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2 
KONTAKTY 
~ 4 X1183 

W NAS1""YM NUMERZE: „Skamlelna", czyli braterska „mlłołe' 
bez zobowlfpaa\ • aambiowskie) „Bawełny" wczoraj, dzlł ł jutro 

Ceł Pemee1 &peleaneJ wspomógł 
1173 ~. te w ł)'ID rek• se 6wiad­
ae6 neaowyela i finansowych sko­
rustalo Jui 1!50 os6b {globalna 
kweła - ·zz mtn si). Do PKPS 
qlaszaA się ludzie samotni, podes.z­
U w lałaeh. iyJitey ze starego por­
tfela •ras rodziny wielodzietne i 
za1roione moralnie. Stałą opieką 
dem•w• objętych jest 356 osób w 
łnecb klubach (Łomża, Kolno~ Zam­
brów). Czynione' s4 starania o o­
łwarcie . podobnych w Grajewie i Wy­
sokiem Mazowieckiem. Komitet Po­
mocy prowadzi stołówkę, z której 
podopieczni korzystają przy .zmniej­
szonych, dostosowanych do kiesze­
ni, opłatach. Brakuje sprawnego· sy­
stemu socjalnej pomocy. Każda, z 
kilku łego typu organizaicji, działa 
na własną rękę. Zdarza się więc, że 
nim któraś dotrze do człowieka po­
trzebującego pomocy, ten umiera. 

• reporter llCI. tropach łwlni nr 617 • „Karbid w kaganku ołwiaty" 
• spos6b· bycia łpiewaczek z Nowogrodu • piędolecie Zespo~u 
Pieśni I Tańca "ł.omia'' ,. sekrety „Abby'' • _sen o dziewczynie. 

TRWAJĄ sak~we I gminne 
konferencje 1praweadawczo-wyber­
cze PZPR. z.a,&ewaliśmy niekt6re 
głosy z dyskuJL 

• Gmlana konferencja w Piął· 
.nicy: 

- ŁatwleJ oeenla6 Innych nli 
siebie. Chodzi o ło, aby Polak po 
szkodzie nie popełniał ł)'ch 1amych 
błęd6w. Tymczasem w obecnych 
formach prae~ parłyJneJ Jesł wicie 
działań pozornyćh. Dyskusja powin­
na moblllzować do pracJ'. a sebra· 
nie dać odPowiedź na p7łanie: cze. 
mu 1łuł7' (Kazimierz Grużewski, 
naucącłel Zespołu Szk61 Rolniczych 
w Marianowie) 

- Mlnęb' ezasy con6w spoiecs­
nych, CQ'a6w parłyJnyela. Dziś tyl­
ko się qda, a nic ecl siebie. Katda 
organizacja podkrdla swoją samo­
rządność l Jakże często nie widać 
wsp6łpracy, a przecież wszysłklm 
powinno chodzić • dobro człowieka. 
(Waldemar Marchlewski, 'Inż. rol­
nik 1 Pił\łnlcy) 

-.;;.. Zostaliśmy. Nikł z nas nie rzu­
cił legiłymacją • biurko sekretarza. 
Nadal musimy zachowa6 &akt\ po­
stawę. aby zadania postawione 
przez Partię wykonywa6 skutecznie 
(Marian Hetbaezewski, funkcjona­
riusz MO) 

- Partia Jes& ła sama, a Jedao­
cześnlc nie taka sama. Przekonaliś­
my ~lę, że mimo łradnoicl wiele 
mołna zdziała6 przy dobrych chę­
ciach. Obiekł)'wna ocena sJawisk 
pozytywnych I negatywnych, kryły­
ka - tak powinna działać dzisiaj 
Partia. (Wlodzimlers Mtc•luk, I se­
kretarz KW PZPR w Łomży). 

e ŁZPB ,).larew": 

- Sól ddslaJ ludzie, kłórz7 pra­
cuj~ na sasadzle: ..abym nie pod­
padł". Bez wprowadzenia kenkuren­
cji wśr6cl kadr7 łechnlezneJ nlcdy 
nie będzie postępu. Cs7 ała6 nas na 
to, aby wieesnle b76 państwem b•· 
pu soejalnegoT (Marian Koewtn. kie­
rownik wydziału tkalni) 

- Nłekł6tzy ctzlalaeze mah „ len- , 
dencję. powrotu do dawnych form 
pracy par&yJnet tak Jakby hłsłorla 
niczego ich nie nauczyła. K&e o tym 
zapomniał. W)'sławia sebie zie 6wla­
dectwo. W wielu pn)'padkaeh Jes­
teśmy bardzo moenl w teorii. Partia 
Jest żywa I representaJe klasę ro­
botniczą, gdy potrafi teorię mar­
ksizmu wciela6 w tycie. O sile or· 
ganizacji świadczą łreścl, które u­
względnia w swoich programach i 
skutecznie reallsuJe. (Mieczysław 
Czerniawski, I sekretarz KM PZPR 
w Łomży) 

- Ciągle Jeszese w jwiadomoi~i 
społecznej ls&nleJe orlenta.cJa na po­
dział. a nie na w1hvarzanle. Od­
wr6cenle łege 1posoba myłlenia, 
kształłowanłe poeaucla realizmu w 
oczekiwaniach I 1H1Sławaeh spole­
ezeństwa - łe aaJwamlejsze za­
danie Partii. (Stanisław GabryJelskl, 
kierownik W7dzlalu Społeczno-Za­
wodowego KC PZPR) 

W DNIACH JHtPnednAe.Yeh IV 
Wojewódzki ZJaztł Delegałów ZSL~ 
w Łomży złoiono '!riąaankl kwia­
&6w I zapalono snleze na srobach 
wybitnych dzłalacs7 ruchu ludowe­
go łej ziemL Peeboilzlli •łąd m.lo. 
Bolesław Pod,dworn7 l Władysław 
Szymański. 

ZJAZD Wojew6dzklego Zwi4zku 
Spółdzielczoicl MłeszkanioweJ usta­
lił kierunki rozwoju 1półdzielczości 
na lata 1984--1985. Efektem ZJazdu 
Jesł l6-stronicow7 dokument, w 
k tórym m.ln. czytamy, ie spółdziel­
czość mieszkaniowa zadba o pre­
cy.zy jność prc..gramów Inwestycyj­
nych tak, aby mieszkańcy osiedli 
mogli korzystać na mle~cu z nie­
zbędnych do normalnego życia o­
biektów (szkoły, żłobki itp). i u­
sług, aby Jui istniejące osiedla nie 
ulegały dewastacji, powoła się wię· 
kszą liczbę służb remoniowo-budo­
wlan ych, by zapewnić sprawiedli \Vy 
rozdział mieszkań d_, opracowywa­
n ia list oraz rozpatrywania odwo­
łań od nich ma.Ją być zapraszane or-
ganizacje społećzne oraz prasa. 
Konkrety: budowa pawilonów w 
Grajewie, Zambrowie oraz Łomży 
(2), przystąpienie do budow1 Domu 
Weterana Walki l Praey w Łomt1, 
opracowanie zaloże6 pod Spółdziel­
czy Dom Kulłur)' w Łomty. 

W roku przyszłym planuje się bu­
dowę 1238 mieszkań (ł..omia - 600, 
Zambr6w - 150, Grajewo - 160, 
Kolna - 100, Wysokie Mazowieckie 
- 75, w pozostałych miasłacb - 65), 
zał w 1985 r. 13'5 mieszkań; wa· 
runkiem realizacji jesł uzbrojenie 
terenów w Zambrowie i Grajewie, 
zaś w Kolnie - oddanie oczyszczal­
ni ścieków. 

60-000 mł pówierzchni mieszkal­
nej ma do wykqnania w tegorocz­
nym .planie Łomżyńskie Przedsię­
biorstwo Budowlane. Do końca paź­
dziernika zrealizowano dopiero 
6!,8 proc. tego zamierzenia. Dy­
rekcja pnedsiębiorstwa mimo ło 
pru-rzeka zrobić wszystko, by wy­
wiązać się z zobowiązań, o ile dopi­
sze pogoda. Głównymi przyczynami 
op6źnlenia prac montażowo-budow­
lanych według dyrekcji są hamulce 
biurokratyczno-formalne. Geodezja 
przetrzymuje miesiącami dokumen­
tacje, wykonuje je niestarannie. Każ­
de, najmniejsze odchylenie w wy­
konawstwie sieci podziemnej wyma­
ca konsultacji z Zespołem Uzgad­
niania Dokumentacji, który zbiera 
się raz na tydzień • . Zespół odsyła 
dokumentację do Geodezji i koło się 
zamyka. 

NA KONTO Narodowego Funduszu 
Ochrony Zdrowia w ł..omży WJ>łY­
nęło w łym roku 28 mln zL Do­
tychczas w wojew6dztwie pobudo­
wano s tych środk6w 5 ośrodków 
zdrowia. 2 przyszpitalne baraki, za­
kupiono m.in. 2 aparaty rtg, 33 ka­
retki pogotowia. Obecnie w budo· 
wle Jest 6 ośrodków zdrowia; w 
planach powilon zakaźny w Graje.:. 
wle. Jakr dotąd łączna su~a ~ko­
pów oraz inwestycji przewyższa 
kwotę zgromadzoną na ten cel przez 
Łomżyńskie. 

LICZBA WYPADKOW przy pra­
ey wzrasta z roku na rok. Okrę­
gowy lńspekłorat Pracy w Bialym-
1łoku do «łównych przyczyn tego 
stanu rzeczy zalicza posługiwanie 
się przes zakłady nieodpowiednim 
sprzętem. Presja ekonomiczna zmu­
sza niekiedy pracownik6w do wyko· 
nywania czynności -~awodewych 
wbrew przepisom bhp. Do tego do­
chodzi obniżenie się au!!rytetu śred­
nlece nad~oru technicznego, kt6ry nie 
Jesł w słanie wyegzekwować np. trze­
iwołcl w miejscu pracy, skoro za­
nim ktoś został majstrem, również 
uczestniczył w libacjach. Ponadto na 
skok w statystyce · WJ>bm~ł wzrost 
zcłaszanych wypadków, kiedyś u7 
krywanych przez pracownik6w w ·o­
bawie przed karą, dzisiaj ujawnia­
nych ze względu na odszkodowania. 

ROSNIE OBSZAR społecznego u­
bóstwa. Gdy w 1978 r. Polski Komi-

_ Powołana przy UW w ł..omży Ko- · 
misja Koordynacyjna, gdzie miały 
być ustalane w spólne działania. 
przynosi nikłe efekty. 13 grudnia br. 
80 delegatów na Zja-iaWojewódzkl 
PKPS zadecyduje o formach pomo- ' 
cy w latacł\ 1984-1988. PKPS ob­
chodzi w tym roku 25- lecie istnie­
nia. 

~ ( 

RURAMI przy ul. Sikorskiego w 
Łomży, które rdzewieją tam od nie­
pamiętnych czasów, zainteresowała 
się' prokuratura. Do Wojewódzkiej 
Dyrekcji Inwestycji, mającej pieczę 
nad tym akcentem wystroju miasta, 
kolejne pismo z prośbą o zabezpie­
czenie rur wysłał ,Urząd Miasta. 
Mamy nadzieję, że woda popłynie 
tymł rurami, nim rdza zje stal do 
cna. 

OBECNIE Łomża posiada 85 km 
linii wodociągowej oraz 55 - kana­
lizaeyjnej. Nie · oznacza ło, ie 
wszyscy mieszkańcy wojewódzkiego 
miasta maJli\ wodę w domu. W pla­
nie na rok przyszły przewiduje się 
założenie dalszych 3 km linii wodo­
cią~owej. 
ŻELAZISTA WODA przestanie 

(być może) wkrótce lecieć z kranów 
osiedla Jantar. Studnia, z której 
czerpana jest woda, była pr.zewi­
dziana jako awaryjna. Nie posiada 
więc urzł\dzeń uzdatniających wodę. 
Urządzenie to we własnym zakresie, 
wykonał Zakład Wodno-Kanaliza­
cyjny. Do pełni szczęścia IJrakujc 
specjalnej sprężarki (niestety, im­
port). Gdy Biuro Zbytu w Gdańsku 
dostarczy zbłiżon~ da oryginalnej, 
Jej zainstalowanie potrwa nie dłu­
żej niż trzy tygodnie. 

WSZYSTKICH PRZYJACIOł.. 
bratanków znad Dunaju zapraszamy 
w niedzielę (ł grudnia) do Miej­
skiego Domu Kultury . - Dom Sro­
dowisk Tu·órczych w Lomży na 
zjazd założycielski Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-lVęgierskiej. Po­
czątek o godz. 12.00. 

RODZINA Bolesława Olszewskie­
go, kierowcy z lomż~ńskj.eJ ,,Baweł­
ny" powiększyła się w dniu 21Jl83 
r. e 13 dziecko - córeczkę. Gratu­
lujemy! 

Już w sobotę! Każd~ pyfarue dozwolone! Każdy głos wysłuctianyl 
Polskie podziały . i poiednania 

· W 

„Starciach'' - Klubie dyskusyjnym „Konta%tów"· 
„Starcia" - · Klub Dyskusyjny „'Konłakt6w" - zapraszają, wspólnie ' s 

WOK.I, na kolejny maraton o godzinie 16.00: · · 
- panel pod hasłem · „Polskie podziały i pojednania" s udziaJem ąi.ln. 

prof. Kazimierza Kąkola (były minister do spraw WYZnań), Józefa Tejchmy 
(do niedawna ministra Kultury i Sztuki), prof. Janusza Tazbira (PAN). Ja­
na Bisztygf (Wydział Informacji KC PZPR), red. Juliusza Fossa,. Edwarda 
Wróbla (pre1esa Oddziału Stowarzyszenia „Pax" w Łomży). . ' 

- prapremiera rewelacyjnych film6w (Irena Kamieńska „Robotnice" -
wstrząsający dokument z tycia. ko~ieceJ załogi; Andrzej Seroczyński ,,Jed­
no życie" - wiwisekcja zbrodni popełnionej z pobudek politycznycht Je­
rzy Woźniak „Głosy 2 sali" - najświeższa rejestracja robotniczych nastro­
jów; Józef Gębski „Pomiar" - apogeum konfliktu społecznego, czyli obec­
ność partii i „Solidarności" w zakładzie). 

- łomżyńska premiera filmu fabularnego. 
Przypominamy! Tylko w starciu rodzi się prawda! Nie może więc za­

braknąć Two)ego głosu, Twoich argumentó·w. Nie bój się swoich myśli -
skonfrontuj je z innymi. 

zdanie ly'godnia -
Milczenie w . polityce jest najbardziej niebezpieczną krytyką. 

Józef Tejchma 

. \_ myśl z aleslem 
„ To, co w polityce zaczyna się od lęku, kończy się szaleństwem." 

·. Samuel T~ylor Coleridge 

• • 

wieści 9minl\e 
KOł..AKI KOSCIELNE. Co 

gmina przeznacza ok. 400 tr ro1cii 
tych na opłatę wynajmu rni~ Zło. 
dla nauczycieli. Ale chętnych zkati 
odstąpienia lokali coraz mniej a bdo 
dowę domu , n auczyciela odsu~ ~­
~ roku na rok. Pozostają Więc a J1ę 
Jazdy, w tym roku np. dojeżdż o. 
nauczycieli. ' a IO 

e Partyjna konferencja SPra 
zdawczo-~yborcz~ to ?kazja do~~· 
su~o_wam0: brakow i . O$iągnięć ~ 
gm1me. W1adQr o n p. ze nie ud 
się zmeliorować ok. 500 hektar~o 
grunt~w w~ wsia~h Łętowo, Głod~ 
wo, Czosak1, Same. Rozpoczęty . 
za to . prz~gotowania . do budo~ę 
wodoc1ąg~ . 1 hydr.o!orm w Szczodr: 
chach, ktory zasili 11 wsi. u 

,,....__ 
~ N_ie .Dgląd.ają~ . się na Woje. 

wodzk1e rozdz1elmk1 rolni<;y sani" 
nawiązują kontakty z producentarn~ 
maszyn. Np. 5 z nich zakupiło k~ 
paczki elewatorowe w Lipsku (nad 
Biebrzą). 

• , W Saniach d~jrzała. in icjatywa 
:. guaowy sklepu. M1eszkancy wsi za. 
~o1erowali Gminnej Spółdzielni plac 

i roboci znę orzy budowie pawilonu. 

KULESZE KOSCIELNE. Wznie­
siony został ~zw. st an surowy bu­
dynku Urzędu Gm iny. Prace wykoń. 
czeniowe pr0Wa dzone będą w przy. 
szłym r<>ku. Miejmy nadzieję, że po. 
prawę warunkow pr acy odczują nie 
tylko urzędnicy. 

e ;Nieszcz~ście w szczęsciu. Bu. 
downiczowie wodociągu w Kuleszach 
Kościelnych naruszyli przy kopaniu 
rowu istniejące już przewody wo. 
dociągowe, doprowadzające wodę do 
piekarni i szkoły. Przez kilka dni 
nie pieczono chleba, a dzieciom nie 
przygotowywano posiłków w szkole. 
Powodem awarii był brak dokumen· 
tacji, poprzedni wodociąg budowano 
„na oko". 

e Na pokrycie wzniesionych w 
tym roku 30 budynków zabrakło e­
ternitu. Rolnicy, · zgodnie z zalece· 
niem władz gminnych, zaczęli uży­
wać do tego słomy . 

' 
e Rozpoczęły się :_ prawdopodob. 

nie - dostawy artykułów świątecz­
nych. W sklepie pojawiła się her· 
bata i niewielka ilość p ieprzu. Ma· 
sarnia w Wysokiem Mazowieckiem 
dostarcza, choć nieregularnie, węd· 
liny. Ich jakość też pozost awia wie· 
le do życzenia, np. z~yczajną da si~ 
zjeść tylko z muszt;:fr dą - ale te1 
z kolei nie ma gdzie kupić. 

-. W gminie niełatwa nabyć zie· 
mię. Cena ..._za hektar ornej sięga 
400 tys. złotych. Wyjątkowo r:ip. za 
siedlisko trzeba płacić do 1 mln 
złotych za hektar. 

.• Mleczarnia rozpoczęła wydawa· 
nie rolnikom kartek na masło -
1 kostka za 100 1 dostarczonego mle· 
ka. Wśród dostawców znajdują się 
i tacy. którzy otrzymują nawet do 
20 kostek masła w miesiącu. Czy 
stanie się ' to okazją do sp~k1:_1lacji? 

e Kierowcy PKS-u nie żartuj~. 
Przekonali się o tym pasażero~1e 
jedynego autobustl łączącego gm1~ę 
z Lomżą. Kierowca zapowiedział, ze 
jeśli pogorszą się warunki drogowe, 
autobus przestanie kursować i sło· 
wa dotrzymał, przez kilka dni p~· 
sażerowie bezskutecznie wyczeki· 
wali na przystanku. 

SOKOł..Y. Wzrosło JZainteresoWW 
nie rolników hodowlą t~zodY·. 0 ubiegłą środę od POZH nabyli 2 
loszek i złożyli zamówienia na ko· 
lejne 60. Wysoka- jest też cena pro~ 
siąt w obrocie wolnorynkowym 1 
sięga 10-13 t ys. złotych za parę. 

e Na wzrost dostaw wieprzowi· 
ny trzeba jeszcze pocze~ać •. ~at~: 
miast obecny spadek na jlep1eJ ;

0
• 

dać przed śklepem mięsnym: ·uż 
lejki po wędliny ustawiają się J 
o trzeciej rano. 

. telll e Niektórzy z rozrzewn1en a 
wspominają sprzedaż sterowan ' 
chociaż skorzyst ali h iewiele z~~ 
w zbogacili się o parę r a jstop. łUP.: 
interesowani pragnęliby, abY wed 0: podobnych zasad sprzedaw~0 

becnie dywany, firanki, pościel. 

e Wzorowa Stacja Oceny pdrn~~ 
w .Krzyżewie n ie żałuje p1~nit~zy• 
swoim pracownikom . Na jlepsi o 
mali prawie po 200 tys. złotych. 
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racow11ik6w Fabryki -Aparatury 1 

~rządzet1 Komunalnych. adresowa­
do wicepremiera J~rzego Obo-

nY . ł . . dowskicgo. Drukujemy go w ca osc1. 

zwracamy się dv Pana z prośbą 

0 
ro :patrzenie probiemu, ~który -

naszym zdaniem - u.mknąŁ uwadz,e 
Rady Mi1).istrów. Jesteśmy robotni­
kami odlewni żeliwa· Fabryki Apa­
ratury i Urządzeń .KomunaLnych w 
Łomży. W odlewni ::atrudnionych 
·est ok. 100 osób, wykonujących od-
3 1 ' • • dl Lewy :eli wne - giownie ima q 
wars::.tatowe ora::; c:::ę.~ci do mas-::-yn, 
w tym także w ramach uslug dla 
iticlności· roln iczej. Pracujemy w u­
ciqżliwych dla :drowia waru.n.kach, 
czego wyrazem jest fakt, że wlaśnie 
ze względu na du:e zapylenie i stę­
żenie dwutlenktt węgla inspektor 
pracy wstrzyma! czasowo w polo­
wie tego ro~u prodllkeję. Każdy z 
pracowników o. dtuższvm sta::u le­
czy się ::e sclzor:eii, dróg oddec1w­
wych. Z t ego powodu - drugim sq 
niewspółmierne w stosunku do u­
ciążliwości pr_acy place zaklacl 
ma trudności z obs..adq wszystkich 
stanow'isk p,r-acy. 'Spodziewaliśmy 
się, , że - -z.godnie z wicLoletnimi 
postulatami w sprawie zapewnienia 
iud:::iorn pracującym w szkodliwych 
dla zdrowia warunkach igiększych 

możłiwości regeneracji sil, ochrony 
zdrowia i leczenia - również my 
takowe uprawniqnia uzyskamy. 0-
ka::uje się jednak, że pominięto 

Ro:::por:ą<l:enie nady Ministrów z 
, 3 września 1982 r. (D::.U. 34182> „W 

sprawie płatnych urlopów dodatko­
wych clla pracowników zatrudnia..: 
nyc1i w niektórych żaktadach pod­
ległych ministrowi Hutn ictwa. i 
Przernyslu M as:yno w ego" nie u­
względnia pracujących na takich sa­
mych stanowiskach, w takich, sa.­
mycłt, a nawet gorsz11ch warunkach. 
ale w zakładach podLeglych innemu 
resortowi. -.... Konkretnie nasz zaklacl 
znajdu,ie się w pionie ministra Ad­
ministracji i GospDdarki Przest rzen-
nej. 

ZwróciLi§my się do dyrekcji za­
kladu o wyja~nienie tej · sprawy. 
Ona z kolei wystąpi/a do Departa­
mentu Pracy. Płac i Spraw Socjal­
nych naszego Ministerstwa. Pismo 
zostało wyslarie 16 grudnia 1982 r. 
Nie dostaliśmy odpowiedzi. Pona­
glenie .wysłano l8 października 1983 
roku. Też bez r ezultatu. 

Panie Premierze, nie chcemy po­
wolywac się na uchwały IX Zjazdu 
i XIII PLenum partii , czy różnorod­
ne deklaracje o wdrażaniu w życie 

zasad sprau:Ze(lliwoścl społecznej. 
Sam .Pan wie najlepiej. D laczego 
więc niektóre decy:=je rządowe 

np, wspomniane Rozporządzenie -
stwarzajq wrażenie. jakby nie ist­
niala jedna Polska, a kilka f esor­
towych. Czyżby P1(i°Y i gazy inaczej 
truly zatrudnionych w odlewniach 
resortu hutnictwa, a inaczej w ta.kim 
samym zakładzie, ale innego re­
sortu? Czy rdzpor:::qdzenie Rady Mi­
nistr6w miało· na uwadze ludzi, czy 
szyldy? Naszym zdaniem - nateża­

loby wnieść poprawkę do wspo­
mnianej decyzji. 

Panie Premierze, kraj nasz znaj­
duje się w trudnej sytuacji, rząd 
apeluje o jej zrozumienie i my sta­
ramy się zrozumieć. Przeszkadzają 
temu jednak jawnie nie spr .1.wiedli­
We, różniące Ludzi, decyzje. Dlatego 
też prosimy o 'rozpatrzenie opisane­
fJo przez nas problemu. 

GR.UPA INICJATYWNA 
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 

l ROBOTNICY ODLEWNI ŻELIWA 
FABRYKIAPAgATURY 

I URZADZEŃ KOMUNALNYCH 
. W ŁOMŻY (43 podpisy) 

. . ' 

- .· „ 

• 
Ar:tkiet9 „Polski dylemat - nadzieje. i zwątpienia'; pojawiła się na 

naszych łamach w styczniu 1981 r. ~-Od swych p~czqtków była pró-' 
bq diagnozy narodowej kondycji, san1oświadomośei. Podejmowali 
się jej wybitni naukowcy, działacze, eliia inłełektualna Polski, m.in. 
prof. prof. Stani~ław E~rlich, Ryszard .Manteuffel~ Mikołaj Kozakie­
wicz oraz Edward Ośóbka-Morawski, Stanisław Gucwa, Józef Tej-
chma. ~ ,;. 

Upływający czas - wszak to już be~ mała _trzy lata dylemałowe 
analizy i wywołanę ,nimi refleksje~ towarzyszą rozwojowi wydarzeń w 
kraju - odmieniał sytuację, punkty widzenia, hierarchię spraw. We­
ryfikował emocje, skule ocen, przewartościowywał przesłanki. 

Jeszcze tylko kilka wypovłiedzi i zamkniemy cykl, który przy­
obleczony w formę ksiąiki, stanie się, mamy nadziefę, znamiennym 
świadectwem czasu, do~umimtem dościgania myślą zmieniającej 
się rzeczywistości. Zakóńcze!}ie cyklu ~ie ąznacza roz~tania z tego 
typu intelektualną „przygodą". Od przyszłego roku zamierzamy za­
proponować wspólne rozw-t1żania nad polskimi podziałami i poje­
dnaniami. 

~ 

Wszyscy przeżyliśmy -ostatnio 
bardzo wiele. Z całą pew­
nością nastąpiła ·także pew-

na ewolucja myślenia o tym, co dla 
kraju, dla socjalistycznego p~ństwa, 
jest najważniejsze, jakich wartości 
bronić 1 trzeba w pierwszej kolejno­
ści i :ca wszelką cenę. Żyjemy w 
świecie pełnym powikłań, narasta-:.., 
j:.lcycli właściwie z · każdym dniem. 
Pojawia się w-0bec tego troska, czJ 
nasze zamierzenia bądziemy m-0gli 
\\"C w·laściwyc·h warunkach do koń-

I 
mują się wreszcie 1 inne kwestie. 

:Zwt.~my uwagę choćby na fakt, że 
40 proc. robotnikew jest nimi w 3 
pierWszym pokoleniu. Wynieśli · ze 
swoich domów i.nną mentalność niż 
ta, która ·charakteryzuje kadrową KONTAKTY 
klasę robotniczą. Na jednym ze 
spotkań pewien mł<łdY robotnik 4 Xll 83 
~niewielka miejscowość, stosunkowo 
ml<>dy zakład z załogą składającą się 
z ludzi, którzy niedawno stali się 
robotnikami) nie krył swego rozgo-
ryczenia, bo choć już kilkanaście 
miesięcy spędził w zakładzie, nie 
znalazł tego, czego oczekiwał, mia-
rrowicie- r.zetelności, solidności, do-

--t'rzymywainia słowa. A sądził, że ta­
ką właśnie atmosferę tworzą jego 
sta·rsi towarzysze pracy. Głos ten 
jest znamienny, wiele mówi o na­
szej sytuacji, o tym, że w tym pro­
cesie narodowej edukacji jest jeszcze 
spoTo 1 u'k. 

Wydaje mi się, że nasze nadzieje 
kierują si~ przede wszystkim ku 
spokojowi, przywróceniu wartości 
pracy, poszanowaniu człowieka przez 
człowieka. Na drodze do osiągnięcia 
tych celów będą z pewnością poja­
wiać się raz i drugi różne zwą tpi-e­
nia, bo przebudowa świadomości jest 
procesem znacznie trudniejszym niż 
choćby wychod'z.enie z kryzysu go­
s podarczego. 

Kiedy owe zwątpienia na~łtodzą 
najbardzaej? Gdy obserwuję, 
zwłaszcza wśród młodego po-ca zrealizować. . · 

'Wydaje się, że przeciętny, stat:< 
styczny Pola!k ~ ma dostatecznie 
.lł kształtowanego poczucia zagrożenia 
rnzwojem sytuacji międzynarod~wej . 
Z całą pewnością fakt ów wynika 
stqd, że jesteśmy cząptką wielkiej 
Todztny socjalisty<;znej, która repre­
zentuje siłę, . odgrywa znaczną rolę 

' kolenia, konsumpcyjny stosunek do 
życia. Tak, jakby gdzieś załamała 
się hierarchia wartości, jakby słowo 
„miee" posiadało największe życio­
we znaczenie. A przecież nasza na-

na· arenie międzynarodówej, a w 
s v\-oim programie dąży ,włąśn~e do 
eliminacji niebezpiecz~i1st w · w ną­
szym życiu. Ale z drugiej strony, 
kiedy sytuacja się kompHkuje, z re­
guły jesteśmy spo!Cojni, źbyt spo­
ko}nL A to - czy WYJd.?iC!IlY, i jak 
szybko, z kryzysu, jak potoczą się 
nasze dalsze losy - w dużym stop­
niu uzależni<>ine jest od r~~woju wy-

·darzeń na arenie rriięP~ynaFoqowej. 
Czy będziemy mieli poczucie bezpie­
czeństwa, swobodnego o-:zekiwania 
jutra? 
Łączymy nasze nadzieje, 1 słusznie, 

-z µstabilizowanym śW'i1item i Euro­
pą, z możliwością pokojowaj pracy, 
ale jej tempo,· a zwłaszcza rezulta­
ty, są zależne od tego, czy uda się 
zahamQwać rosnące napię'de między~ 
•narodmve i powrócić do zasad po­
kojowego współistnienia, które tak 
traf.nie spisane zostały w Akcie 
Roil.cm,vym helsińSkiej Konferencji 
BezpieczeńStwa i Współpracy . . Prze­
żyliśmy w .naszym kraju wiele -
musimy cenić spokój, ład, porzą­
dek, bo to pierwszy warw1ek po­
lepszenia syt4acji każdego z nas, 
każdej polskiej rodziny. 

z· różnych po'wodów nasza świa­
domQŚĆ społeczna jest bardżo powi­
kłana.' ·wpłynęły na jej' stan zała­
mania końcowych lat minionej de­
kady i przeżyci.il z okreśu 1980-81. 
W tam tym czasie załamały się w 
jakimś stopniu ·nasze życiowe wzor­
ce. Musimy je niejako na nowo u­
stalać, wrócić do pewnych general­
nych zasad, które kiedyś były ~bar­
dzo cenione. Tu dochodzimy do i­
stotnej .kwestii, bo niezalemie od 
rozmiarl,l awansu (a ma on i swój 
materialny wytaz), jaki spotkał pol­
skie rodz.iny w latach PoISki Ludo­
wej, często nie nadążała za n.im na­
sza świadomość. Zastanówmy się, 
jak potoczyłyby się nasze losy, gdy­
byśmy nie uporządkowali wielu kwe­
stii, nie wybrali tej drogi, p<> któ-
rej idziemy. •· 

Dla wielu Polaków jeden czy 
drugi kryzys mógł być mo­
mentem; kiedy rodziły się py-

tania) czy naśza droga jest napraw­
dę słliszna i dlaczego dz.ie)e się tak, 
że komplikuje się nasza sytuacja 
wewnętrzna, dla~zego po latach pro­
sperity musimy przeżywać dotkliwe 
kryzysy? To zrozumiałe, 1e wiele 
polskich rodzin spogląda . na doro­
bek czterdziestu lat przez pryzmat 
trudności codziennego życia. Ale 
stałoby się źle, gdybyśmy nie U~Z!:.. 
nili prywatnego rachunku w każ­
dej rodzinie, co się stało za sprawą 
idei, które w kraju realizujemy, jak 
paleko zaszli$my. co zawdzięczamy 
właśnietej, a nie innej, drodze roz­
wojowej naszego kraju. 
, Podczas spotkań z młodziezą sły­
szę opinię, że la ta czterdzieste były 
okresem naturalnie sprzyjającym za­
pałowi, wyzwalaniu młodzieńczej e­
nergii, a później gdzieś to zatraci­
li$my. Dlaczego nie swtorzyliśmy 
młodemu pokQleniu sza•nsy przeżycia, 
w dobrym rozumieniu tego słowa, 

\Yielkiej narod-0wej przygody? Czy 
rzeczywiście nie można obecnie z 
taką, jak w tamtych latach, pasją 
walczyć, co wynika z Uchwały IX 
Zjazdu Partii, o socjali.styczne od­
rodzenie? Każdy, kto zada sobie 
choć trochę trudu, odnajdzie w u­
chwalacłi sejmowych - po<lejmo­
wanych w ostatnim czasie - wspól­
ny mianownik, p<>dyktowany właśnie 
chęcią, aby w narodowym dziele li­
czył siG głos każ<lego obywatela, je­
śli akceptuje on socjalistyczne za­
sady. Toteż śądzę, że dla młodzie­
ży, którą cechuje pewien bunt, nie­
dowier~nie slowom, ale i zapał do 
działania, wlaśnie tu powstaje o­
gromńa szansa . 

W świadomości narodowej przela-

rodowa historia dowiodła, że są war­
tości stoikroć większe, .ważniejsze. 
To prawda, sami niemało zrobiliśmy, 
aby takJ.e zapatrywania na życie u­
kształtować, jednocześnie nikt prze­
cież nie chce pozbawiać młodzieży 

·startu w znaczeniu lf:)pszych wa­
runków niż te, które towarzyszyły 
poprzednim pokoleniom. Tym bar­
dziej ważne jest, aby w całym pro­
cesie wychowawczym, we ~?szys tkich 
jego- ogniwach, wpajać w młode 
pokolenie to, co składa się -na dum­
ne słowo c zł o w i e k. 

W trakcie tegorocznych dni „Try­
bu.ny Ludu" miałem okazję przeko­
nać się, że niektórzy z naszych go­
ści z Zachodu przyjechali z ukształ­
towanym 01brazem sytuacji w Pol­
sce. I jakież było ich zdziwienie, cze-

mu da wali wyraz w rozmowach, po­
nieważ nie odnaleźli najbardziej 
znamiennego czy.nnika kryzysu go­
spodarczego, jakim tam bywa po­
szukiwanie pracy. Ze zdumieniem 
stwierdzali osobliwą dla nich sy­
tuację: w Polsce kryzysowej praca 
poszukuje ludzi, a nie odwrotnie. 

Zastanówmy się, czy umiemy 
szanować pracę? Czy doszukujemy 
się w niej określonych, społecz.nvch 
wartości, czy też traktujemy ją tyl- • 
ko jako źródło zarobkowania? Czy 
nie mamy zbyt mocno zakorzenione­
go przekonania, że obowiązkiem so­
cjalistycznego państwa jest „da,wać" 
Są to pytania, na które każdv z nas 
powinien sobie odpowiedzieć 

Fot. GABOR LURINCZY 
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Pie: ws z.y prz.y bywa Eugen iusz. 
Długcz.1ma - w butach gu­
mowych, drelichu. Od kiedy 

jest w partii'? $ciska _ w palcach pa­
pierosa 1 głcwi się nad odpowie­
dzią Wreszcie mówi nieśmiało : -
A oo ja wiem? Zapisałem się na 
samym początku. 

Kto nie zna Kumelska, wsi z.łcżo­
nej z okclo czterdziestu gcspodarz.y, 
może sobie ów początek wyobrażać 
na pograniczu lat sześćdziesiątych i 
siedemdziesiątych Kto tu był cho­
ciaż raz., bez trudu odpowie, iż ów 
początek zdarzy! się zaraz po za­
kończeniu wojny, to znaczy - w 
roku 1946, kiedy nestor wsi, Michał 
Jastrzębski, zakładał jedną z p ierw­
szych komórek Polskiej Partii Ro­
botn:czej w powiecie kolneńskim. 

Inni odpowiadaj~ jeszcze bardzie j 
dowcipnie, iż należą do par tii tak 
długo, jak długo istnie je Kumelsk 
Przestają się śmiać, gdy piocwszy 
uczestnik zebrania na pytanie: -
Dlaczego jest w partii? - odpowia­
da bez namysłu: - Bo ona zawsze 
walczyła o ludzi biednych 
Właśnie po roku 1946 wszyscy 

biedni w Kumelsku, położonym na 

skraju kolneńskiej gminy. poczuli się­
godni tiemi )...życia 

Pytam o lłistonę, ale t~warzyszo­
wi są bliższe biezące kło?Qty: 
Chodzi e autobusy. My, rołnjey, nie 
ch~emy· wolnych sobót, a urzędnicy 
z PKS-u na ~iłę nam je wprowa­
dzili. Brat mieszka w Białej ·Piskiej; 
chętnie by do mnie przyjechał w 
dniu wolnym od pracy, pomógł w 
goopodarstwie, ale nie może, bo nie 
ma czym. Tary1y nie wynajmie, bo 
to przecież za drogo. 
Stanisław Piekarski już. od progu 

włącza się do rozmowy: - Mam 
dziewczynę w Ełku . P racuje. tam ...i 
się uczy. Nie ma czym dostać się do 
domu. Ostatni autobus ze Szczuczy­
na odjeżdża o dziesiątej rano. 

- Syn mój w Szczuczynie - do­
daje innY - chodzi do si.koły rol­
niczej, bo w Kolnie z.likwidowali 
Podanie składaliśmy do PKS-u dwa 
lata temu, by dali dodatkowe połą­
cze.nie c·hoć do Gli,nek Chodziło tyl­
ko o przedłużenie trasy aut<>busu z 
Lachowa, tj. o 4 ki lometry Odpo­
wiedzieli nam: „Macie autcbw; o 
5.10 do Grajewa, który wraca o 7.20". 
Na piątą za wcześnie, mamy prze­
cież obrządki, na siódmą nie ma 
szans, bo zabiera tylko z miesięcz­
nymi. Chyba że ktoś da kierowcy 
napiwek. Raz dojechałem bez bile­
tu do samege- Kolna. Tuż przed koń­
cowym przystankiem wyciągnął do 
mnie łapę po zapłatę. Powiedziałem 
mu: ,,Przez tyle czasu ryzykowałem, 
to teraz zjeżdżaj!" Już drugi raz 
mnie nie' zabrał. 

W drzwiach przeds zkolnej salki 
pojawia się Józef Chalamoński. Do 
partii wstąpił w 1946 roku - W 
1948 - przypomina - było zjedno­
czenie. Miałem już wtedy dwa la­
ta stażu. 

Kumelsk ominęły zniszczenia wo­
jenne, ale musiał · z niego uchodzić, 
by Niemcy nie wyWieźli go na- ro­
boty. Udał się wówczas do majątku 

; 

• 
w Czarnówku, bo kt<> miał stałe za­
jęcie, tego okupant zos tawiał Przez 
17 dni kopał jednak Niemcom oko­
py. \ 

- Z początku było całkiem nie­
winnie: zrobili zbiórkę. dali pro­
wiant na t:zy dni i rozk wa terowali 
Potem odebrali nam dowody osobi­
st~e, tzw . Kennkarty i dołożyli w 
kość porządnie 

S
prawu jący prze-z 20 lat funk­
cję sekretarza OP. Antoni 
Sztachafl~k i . jest w niemałym 

kłopocie. Tyk się na zebranie na­
je<.'hało gośc1. a tu j e~zcze nie ma. 
kworum. Czekać czy nie czekać? 
Domański wyjechał do Grajewa, Le-' 
mański nie przyszedł Zygmunt je­
szcze pracuje. Podczas gdy salka 
k ipi od chłopskich narzekań. wysx­
ła goń<:a po spóźn ialskich , choć do 
rozpoczęcia jest jeszcze osiem rpi-
nul • 

Wkrótce dolicza się dziesięciu 

W czasie szalejącej odnowy, k tó­
ra także nie ominęła Kumelska, n ie­
którzy mieszkańcy rozpowiadali, iż . 
sekretarz. POP, Antoni Sztachań.ski, 
śpi w stodole na drągach: po11ieważ 
boi się, by go nikt nie napadł w 
domu. Odżyła pamięć o podziałach 
W czasie utrwalania władzy ludo­
wej. Sześciu członków POP opuści­
ło szeregi. 
'- - Szkoda ich - mówi teraz se­
kretarz - bo bylf to dobrzy towa­
rzysze, ale widać przestraszyli się 
przeróżnych pogłosek. Czy powrócą? 
Nigdy przed nimi drzwi nie za­
mkniemy~ ale do partii trzeba umieć 
należeć, tym bardziej jej broni~. ·o o dyskusji nie trzeba długo 

namawiać. Pierwszy zgłac::za 
się Michał Jastrzębski: - Ma­

my dobry program działania, musi­
my go tylk-0 sumiennie wypełnić 
naszą pracą. Ale kto się kontaktu~e 

ZAPIS ZEBRANIA WIEJSKIEGO 

STANISŁAW ZIELIŃSKI 

oz.naJm1a, że z.eł5ranie .może się r~~ 
począć . Zapowiada następujący t:>O­
rządek <>brad. sprawozdanie z dzia­
łalności POP, dyskusję, wybory e­
gzeK~tywy i delegata na Miejsk~ 
-Gminną KonferencJę Sprawozdaw­
cz.o-Wyborczą w Koln'ie, projekt pro­
gramu d'z.1ałania na przyszłą kaden­
CJę, wolne wnioski. 
. Przew<>dmczącym zebrania wstaje 
Władysław Sadowski. Zabiera krz.e- 1 

sło spod śc-ia-ny 1 - zgodnie z wolą 
ogółu - usta w1a Je obok sekreta­
rza POP, ktory JUŻ rozkłada papie, 
ry i szykuje się do cdczytama spra­
wozdania. Chciałby. jednak... wy­
ręczyć się opiekunem POP z Komi­
tetu Miejsko-Gminnego, ;ako „że 
Jest bardziej uczony i ma lepsze 
oczy '' . Musi JednaK wytęzyć swo;e, 
gdyż docierają do niego dowcipne 
głosy krytyki: - Tak nam pr zeczy ­
taJ, Jakeś napisał. Pomęcz się tro­
chę, jeszcze zdążysz odpocząć" . 

Sprawozdanie Jes t krótkie, tr,eści­
we, choć chropowate ze względu na 
nienaturalność języka : „Towarzy­
sze. J--esteśmy w okresie kampanii 
sprawozdawczo-wybo.rczej w partii. 
Daje ona moż.liwość wnikliwego z"bi­
lansowania przebytej drogi, podsu­
mowania osiągnięć i niepowodzeń, 
rozłożenia sił party Jnych w ... p rzezwy­
ciężaniu trudności. Tylko sumienn-ie 
przygotowana analiza może stanowić 
podstawę d-o trafnych zamierzeń na 
przyszłość". 

W czasie kadencji, mimo narzekań 
na słaby przepływ informacji, od­
było się 11 protokołowanych zebrań, 
poświęoonych omóWieniu takich 
waż.nych kwestii, ~k: tematyka po­
siedzeń plenarnych KC PZPR, po- · 
stawa członka par tii, sytuacja spo­
łeczna, polityczna i gospodarcza 
kraju, ·zadania. wsi wynikające z 
XI Plenum KC PZPR i NK ZSL. 
Egżekutywa s·twierdziła jednak, .że 
aktywność POP biła słabsza niż w 
poprzedniej .kadenc_ji. 

• lill -
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. 
z s.ekretarzem POP? ,. Ki~yś. na w.si 
bez _9r,ganizacji partyjnej nie mogło 
się odbyć żadne. zebradie. - ~Trzeba 
pobud3ić tę . organizację _ d-0 ~ycia. 
Ona musi zdobyć autoryteU 

Józef Chalamoński; ~ Kto się dz.i­
$iaj z chłopem liczy? . - Stodoła mi 
się za waliła, ..prosilęm PZU o.. od­
sz.kodowanie. Nie należy się - od­
powiedziało. Teraz daleko do jakiej­
kolwiek władzy. J{iedyś urzędnik 
ciebie nie załatwił, to szedłeś do se­
kretarza Komitetu Powiatowego, a 
ten brał za słu~hawkę -i z miejsca 
orientował się w sytuacji. 

Eugeniusz Długoz.ima: - · Partia 
miałaby autorytet, gdyby każdy, kto 
zwraca się do niej o pomoc, został 
wysłuchany i załatwiony . 
Michał Jastrzębski: - Zgadzam 

się z sekretarzem, że nie mamy d<>­
brej informacji. Bezpartyjni wiedzą 
szybciej i potem nas wypytują: „Po­
lityczny jesteś, uświadomiony, i . nte 
wiesz?" Na kogo my wychodzimy w 
takiej sytuacji? A on na· pewno wie 
i obcego źródła. Lecz czemu nie 
mamy takich argumentów~ by te 
pogłoski z.bić? Albo taka sprawa: 
walczymy ze spekulacją, a w skle­
pach c_zęści zamiennych do ciągni­
ka nie kupisz, za to na czarnym 
r y nku - ile chcesz. 

Krzysztof Kotowski: - Jest źle nie 
~ylko z częściami zamiennymi. Węgla 
na składzie dooyć, ale co z. tego, gdy 
połowa w nim piachu. Z kupionego 
metra pół trzeba odrzucić . 

Antoni Sztachański: - Nie mogę 
się z tym pog<><;izi~, że mleko, zboże, 
mięso dootarczam do państwowego 
punktu skupu, a but gumowy czy 
ocieplany mogę znaleźć na czarnym 
rynku. Dętkę w ciągniku się prze~ 
bije, nie ma gdzie kupić, tarcza wy­
siądzie, jedź aż do Grajewa i zapłać 
dwa albo trzy razy tyle. Są to niby 
drobiazgi, ale na załatwienie ich na­
wet partia nie ma w tej chwili le­
karstwa. W sklepach ·na żniwa ..__. 

s znur ka me byto, a naprzeciw 
zatrzymali się turyści: „Czy rla 
pan od nas sznure~? Tysiąc :z.lot Up1 
z.a szpulę' ' Ych 
Michał Jastrzębski: - Zaraz 

ście posądzą nas o skłonności tyfr 
do_ narzekan : ~ , ale . przez takie Wł Q 

śme drobiazgi part!a traci najwię a~ 
autorytetu. Kiedyś c;hciałe~ ku cei 
w GS-ie maszynę Mówią mi: BPić 
m y panu chętnie spr t.edali, al~ Y~· 
ma jeszcze faktury '' Zep:ało się ~ii: 
kilku 1 id ziemy do Komitetu p % 
wiatowego. Sekretarz. wziął Ul si°' 
chawkę ·i od raz.u fa ktury się z.n u. 
lazły . A dzis ia j ile maszyn stoi ba. 
faktur? NiszczeJą A kto późnjej ei 
to płaci? Chłop, bo Jest złaknio~ 
s~rzętu.- PóJ<lzies~ do . sek~e.tarza, ~ 
c1 powie: „A ce Ja mogę im zrobić? 
Dziś każda instytucja Jest samorząd ' 
na i nieza·l eż.na"' · 

Antoni Sztachański : - Przyjechał 
d? mnie orać . z SKR-u Mówi: zro. 
b1ę panu, jeśh dos tanę lemiesz. p

0 
życzyłem nowy Zdarł go. Stareg~ 
nie oddam, więc "800 złotych Płacę 
za usługę i 700 z.a lemiesz. 

Józef Chala.'11oń.ski: - SKR wy. 
konuJe usługi , ale faktur nie wy. 
stawia. Zapłaciłem za k-oszenie zba. 
ża . Przysłali_ ~i kwit na jeszcze 200 
złotych i upomnienie 
. Antoni Sztachański: - Mnie też 
faktury nie daU 
Mi-chał Jastrzębski: - Mnie tak 

doili przez trzy lata, a teraz przy. 
jechali i chcieli wejść na hiPo1ekę 
Ale miałem dowód wpłaty i nie u. 
dało się A dawniej z takimi parta. 
czami porządek zrobiliby szybko 
Dyrektor z księgowym zos taliby po. 
proszeni na egzekutywę 

P ro·blemów przybywa. Zanosi 
się na niemałą wrzawę. o 
głos prosi opiekun POP, dy. 

rektor Duda: - Na buty nie ma 
co narzekać, bo nie ma ich w całym 
kraju. Jest nadzieja. że w przyszłym 
roku ta sytuacja się zmieni PO<iob. 
nie ustosunkowuje się do pozosta­
łych kwestii Również w tonie na: 
dziei wypow~da się sekretarz Dzię. 
gielewski. 
Zaglądam do księgi protokołów. 
„10 XI 1982 roku. Sprawozdanie to 

jest może k rótkie, ale jeśt ono rze­
czywiście odbiciem~ naszej pr acy. Nie 
przebiegała ona tak, jak w poprzed­
nim okresie. Nikt nie ""'\LPTzedzil nas, 
rolników, o zmianie warunków od· 
bioru mleka. M óuną nam w zlewni: 
to nie ma tłuszczu, to nie ma Wagi, 
a my na tym tracimy. Zabierali na 
ten temat glos: Eugeniusz Długozi­
-ma, Miehal Jastrzębski, Domański, 
Sad·owskt. Zwrócili też uwagę na 
na.praw~ drogi z Funduszu Rozwoju 
Relnictwa .ia odci nku: Kieł.cz -
K.tt.melsk. Je-st io droga państwowa 
i win ien być na nią wykori11stan11 
fundusz o.romadzkt. Większość Pol'· 

· ,_iików -0 tum nie wie~iala . 
' Jan ; Resko i An"toni Sztachańskt: 
d1L.io stę teraz płaci za wodę, a ko· 
rzy.st<J z nie; SK·R i rolnicy sqsied· 
-ńich wsi. 

. Mieszkańcy, w czym tylko · mooli, 
•pomngait przy budowie sklepu. Bu· 
dowa -remizy zatrzymana, że aż 
szkoda. Obiekt stoi i ni szczeje. Na 
każdym zeb"i"aniu POP będą oma· 
wiane zagadnienia z polityki oo6l· 
nospÓlecznej. 

wnioski: co jest powodem tak 
wysokiej odpłatności za wodę? (U· 
rząd M iasta i Gminy). Założyć w 
każdym gospodarstwie wodomierz. 
Przeszkolić rolni ków z nowych wa· 
runków odbioru mleka. O Fundu· 
szu Rozwoju Rol mctwa będzie d~­
cydować zebranie ogólnowiejskie 
Część dowożonego żwiru na drogę 
K umelsk - - Kielc z przeznaczyć na 
drogę wiejską do tąk i p astwisk." 

„25 IV 1983. N a stan 18 bylo 9. Jó· , 
zef Chalamoński jest prezesem Kół· 
ka Rolniczeoo i czlonkiem Gminne­
go Związku Rolników, K6lek i Or· 
gamzacji Rolniczych Antoni Szta· 
chański - czlonk1em KMG PZPR. 
Jan Resko - sołtysem wsi. Wsz11-
scy cdonkowie POP ze swoich obO· 
wiązk6w wywiązują się dobrze. .. 

W sprawach różnych głos zabrali. 
Janusz Zduńczyk, Eugeniusz biugo­
zima, Michał Jastrzębski - nikt .2 

orga-nizacją partyjną ni e kon,taktu1e 
sie w żadnych sprawach. 

PPS, nie powiadamiając niko01• 
zawarł umowę na dostawę wcze • 
niejszą ziemni aków po wyższej c_e­
nie - wedlug wlasnego uzna-ni~· 
Doplata za t. an.sport do pu.nkttl 
skupu jest bardz-o . krzywdząca rot· 
nik6w - tyle samo wynosi za trzlJ, 
sześć i dziesięć k i lomert6w . . przed· 
siebi orstwo powinno uwzględnić na· 
leżność za kilametr. ,Wszyscy się ~ 
powiedzieli za jednolitym systeme 
skladek czlonkowskich!' 

Fot. GABOR LORINCZf 
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W 
k.rótce życie Stanisława o„ 
grodnika rzeczywiście dobiegło 
kre5U. Pochłonęła go Narew, z 

którą związany . był od dz~eciń~t~a. 
Jeszcze przed p1e_E:-vszą. woJną sw1a­
tową. często. w taJemrucy przed . ~°-:­
dzicami, zazywał z bratem w _ ~ueJ 
kąpieli. Rzeka była wtedy czysciut­
ka W przeddzień , tarJU brali wędki 
. s~i na zarobek - Żydzi za wiadro 
1 yb płacili 2 złote. Wpadali wów­
r zas do „Nowe1 Ameryki" (tak się 
~tedY nazywał dzisiejszy pla c Nie­
p0dległości) i - ściskając utargo­
wanY grosz - rozglądali :;ię pomię­
dzY f urma.n~ami, . g°:Zie by tu ko­
rzyst:.i~ kupić_ zamow1one przez ma-
rn~ sprawunki . w dni powszeqrue, g<ły „Nowa 
Ameryka" pustoszała, gry.wał tu z 
rówieśnikami w palanta lub czyża. 
Narew lubił jednak nade w:;zystko. 
Mógł godzinami patrzeć na jeJ stro­
rne brzegi. podzi \Viać rozkręcone wi­
ry i czekać z wędką na taaak ą 

rybę. 71 1 t Ło · · · · w ciągu a mza s1ę zmien.i-
ła. Nie chodzi jedy nie .o nazwy ulic 
i placów. Przybyło tez barw rzece 
_ ciemnobrunatnych i !łustvch . Nie 
mógł się i uż w niej kąpać, bo n ie 
pozwalał~ na to i w 1ek, i ostrźega~: 
nze tabliczki. ale n adal nad JeJ 
brzegiem czul s.ę · najszczęśliwszy. 

- Narew - mówił owego sierp­
niowego dnia - jes t moją oazą, 
choć nie uwalnia mnie od rozterek 
1 

nie chroni od przegranych. Na se-
5jach Mie jskiej Ra dy Narodowej u­
pominałem się o deptak przez całą 
długość miasta i dobrą komunikację 
z osiedlami, a by mieszkańcy szyb­
ciej mogli tu się dostać. Nie.s tety, 
zamiary te, choć przez wielu kole­
gów radnych uznane za b~rdzo trai­
ne, spełzły na niczym, bo za ws ze 
wśród pilnych spraw są je szcze pil­
niejsze. Nie godziłem się z odkłada­
niem· tego · roblemu, bo widzi:llem 
już Narew cornz bardziej za pomnia­
ną. Jestem jednak dobr ej myśli i 
wierzę w to, : :! w ciągu d wóch naj­
bliższych lat uda mi się ten depta k 
wywalczyć. 

Radnym został w .roku 1961. 
Chciałem mówił - więcej niż 
przecięt,ny obywatel decydować o lo­
sach miasta. bronić ' n a najwyższym 
forum grodu tego, czemu zagrażał 
naturalny proces niszczenia. Dopie­
rJ w tym roku - prze.skoczył nag­
le o kilkanaście- lat - udało się 
przywrócić Starówce dawne nazwy 
ulic. Niektórzy twierdzi:li, iż socia­
listycmemu miastu nie pasują sa­
nacyjne szlaki. Argumentowałem, że 
jest to nieodłączna cząstka historii 
i że nie można być zarozumiałym 
wobec własnej przeszło.:;.:: i. Gdy do-
5zło do głos.owania, większość rad­
nych opowiedział się za podwójnym 
nazewnictwem ulic. Szkoda, bo stara 
Łomża nie powinna odczuwać inge­
rencji współczesnqści. Gdy stawiali 
pawilon handlowy „Merkury" w sta­
rej części miasta broniłem tego 
miejsca na forum M iejskiej Rady 
Narodowej i w Przedsiębiorstwie 
Budowlanym. „To tylko tymczasem" 
- odpowiadali mi. Wiedz.iałem, że 
mnie oszukują, bo blaszak ów nie 
kosztował mniej niż budynek z ceg­
ły, w którym na parterze można by­
to umieścić sklepy. a na piętrach ~ 
mieszkania. Zawsze czuję n iesmak, 
gdy tamtędy przectiodzę. 

W Miejskiej Radzie Narodowej 
problemy pod dvskusję zgła­
szą,ł 1. ie raz. Jego przeciwnicy 

tylko spoglądali po sobie, uśmie­
cha~i się- i zamykali sprawę jednym 
st~ierdzeniem: „Ogrodnik znowu 
c~s wymyślił". - N ie wiem - do­
ciekał - czy Rada nie była dobra­
na. czy teź reprezenta nci spoleczeń­
s~wa zniechęcili się już do pełnie­
ni~ tej funkcji? Ileż . razy niecierpli­
wie czekali końca obrad, a . potem 
0P.uszczali salę jak naj~orsi ucznio­
wie klasę. 

Na ses ji o kulturze. 5 maja 1983 
roku, miał też kontrowersy.1ne wy­
st,pienie. „O czym tu gadać - mó­
~1ł - jeśli przez tyle lat nie wybu­
Mwano w Łomży nowej placówki? 

amy tylko dwa kina. Przed wojną 
był? ich pięć! A czv mogło być ina­
c6zeJ? Od 1945 roku mieliśmy 15 oj­
c. w miasta! Przeciętnie każdy z 
~1ch rządził prawie dwa i pół ro-
u. Czy mogli coś zrobić w takim 

krótkim okresie Przed wojną Wła­
dLoysla.w Swiderski był prezydentem 

tnzy przez 14 lat! 
sJr.zeglądałem zapiski z sesji Miej­
d el Rady Narodowej (miał ich 
n Wa stukar~ 0we zeszyty). Na luź­
kYch kartkach mógł się poJapać tyl­
e 0 sam ~utor. Gubiła się gdzieś 
nhro710Iogia. a granice przeżyć usta­
h~Wit ały najważniejsze wydarzenia 

lS oryczne: I wojna światowa Il 
' 

' .. „ W ARTOSCI MOJEGO ŻYCIA : 

woj?a światowa, okupacja, pierwsze 
lata -po wojni~ za Gomułki, za 
Gierka. 
Zamierzał uporządkować tę życio­

wą dokumentację, spisać w wieloto. 
mQwe pamiętniki, ·by potomni ZIJ.a­
leźli w nich odpowiedź na pytania: 
dlaczego został radnym, mreszkał w 
Łomży, wybrał zawód nauczyciela? 
Nie wysta:rczało czasu. Napisał za­
ledwie kilka stron o swojej pierw· 
szej pracy zawodowej. 

30 sierpnia 1932 roku z bijącym 

1 
sercem meldowałem się w 

1 Inspektoraci·e Szkolnym w 
Ostrołęce u Dionizego Majewskiego. 
~ozmowa byla krótka. «Jest pan już 
po wojsku i dostanie u nas etat na­
uczyciel ski w Szkole Podstawowej 
w Ksebkach. Czy wyraża pan zgo­
dę? «Tak. Dziękuję. Tylko gdzie te 
KsehJci Leżą.?» Inspek.toT wziq.l mnie 
za ramię i podprowadził do mapy 
powiatu. ostrołęckiego. "Tu, w · pasie 

W drodze wię~_ej biegl, szedl niż je­
chał. Stale coś opowiadał. Bardzo 
się temu dżiwilem, bom dotychczas 
slyszal o Kurpiach, że .są to strasz­
ne mruki. Wkrótce szosa skończyła 
się i zaczęła się boczna droga. Kary 
widać ni e znal szt-µ.ki ciągnienia 
wozu po piachu, bo robil się aż bia­
ły od pic.ny. . 

Dom Gleby stal obok szkoły. Al­
kierz czekal już na pana profesora. 
Wieś liczyła sto gospodarstw. Była 
po komasacji gruntów. Miała starą 
zabudowę, tzw. ulicówkę. Położona 
byla na t-erenie nizinnym, z piasz­
czystymi wydmami, z dużymi poła­
ciami p ~moklych łąk i p<l­
stwisk. [ ... / 

N owy rok szkolny, I września 
1932 roku, rozpocząłem na podwó­
rzu gospodarskim. Przybyły gro­
madnie dziec:i. Przyszli też ich ro­
dzice, ciekawi nowego profesora. Do 
czterech klas pierwszych zapisato 
się 117 uczniów. 

Do dziś nie wiem, dlaczego wtedy - sierpniowego dnia 1983 ro­

ku, gdy słońce-już siedziało na najniższych konarach drzew, wstą­

piłem bez zapowiedzi do jego domu proponując, by spojrzał na swoje 

-życie tak, jakby dobiegało kresu. Mówił o wszystkim: sprawach wy-

granych i przegranych, nadziejach spełnionych 

pr_zygra.nicznym. N ajbQ.twiej dostałby 
się pan samolote·m , ale Inspektor 
takiego środka lokomocji jeszcze 
nie posiada» 
Następnego dnia rankiem wyru­

szyłem furmanką z Łomży. Nikt mi 
ni e chci al uwierzy'ć, że otrzymałem 
etat, ponieważ w tym roku byłą o 
t n. bardzo trudno, choć milion dzie­
ci pozostawało poza szkolą. Szczę­
śliwy był ten z absolwentów Semi­
narium_ Nauczycielskiego, który «Za­
łapał się» na roczną bezpłatną prak­
tykę 'J..V szkole licząc na to że po 
jej ukończeniu będzie tam pracowal. 

Przed ósmą bylem już. w Borko­
wie. Znajoma nauczycielka podpo­
wiedziała mi, ~~ Ksebki są gdzieś 
dalej na Kurpiach. Ru.szyłem do 
KO.Zna. Dobr~e trafiiem - na dzień 
targowy. Rozejrzałem się po fur· 
mankach. «Ksebki gmina Turośl„ -
zauważylem na jednej z nich. Właś­
ciciel pojazdu byl drobnej postury, 
ubrany w samodział, choć boso. Po­
prawił .na koniach uprząż, poklepal, 
macnąl torby z obrokiem wiążące 
przy pyskach. 

- Pan z Ksebek? - pewnie -za­
pytałem. 

- Niby jo, z Ksebk. A pan może 
jest tym profesorem do nas? - i 
nie czekając na potwierdzenie sam 
uzupelnit - Oj, jak to dobrze bom 
już myśleli, że bendziem bez profe­
sora. 

N azywal się Józef Gleba. Byl już 
po «obk'1,tpce» i zamierzał wracać. 

I 

spełniających się. 

o 

I 

~zkola mieściła się Pf"Ztl ngłów1tej 
idicy«! w drewnia.nym .budynku, 
wyna3mowanym od sołtysa wsi 
MaTchlewskiego. Minla dużą sień,~ 
1ctó_r,ej gospo~ar.z szykował' paszę dla 
ś~in. Przenikały więc stąd do pro­
wizoryczn_ych sal lekC1Jjnych zapa­
chy paru3qcych tl~czonych kartofli. 

W klasie stały dwa r.zędy lllwek 
sosnowy~h, czteroosobowych, stól t 
krzeslo dla profesora, szafa, bibliote­
czka oraz sklepik uczniowski Wi­
siały dwie mapy: Polski i Europy 
ur~ędo:ve , portrety, tablica, szpara~ 
mi świecąca na czasy Cwieczka po­
przednika. 

Zakotlow51lo mi się na ten widok 
w glowie i coś ścisnęło z<t ga1'dlo 
Zatęskniłem do urzędowych sal lek~ 
cy?nych w Seminarium Nauczyciel­
~ktm. Tu otwierala się prz,ede mną 
inna epoka, c0fnięta od wspólczes­
ności może o sto-dwie§cie lat. 

Najwięcej kłopotu. nastręczało mi 
rozmieszczeni e dzieci w izbie lek­
cyjnej, gdyż wszystko było w niej 
zajęte: stól, parapety, nawet prze­
strzenie między obu rzędami la.wek. 
Uczniowie siedzieli tam - na do· 
kladkę - na rozłożonych, grubych 
sosnowych dechach. Wkrótce stolarz 
wysluchal mojej prośby i zrobi? dla 
szkoły dwie now e l iwki, ,>aby jego 
synek miał gdzie siedzieć«. Otrzvmal 
za to ode mnie dwi e fury galęzi, 

które załatwiłem od leśniczego. Sto­
larz skorzystał z tego daru z na­
wiązką,· bo przy okazj i tak skradł 

dwie ngalacki<c, że n i kt tego nie za-
uważył. _ 

N a p ierwsze zebr anie przy szlo 
tylko kilkoro r odziców. Na następ­
ne - izba pękala w szwach. W 
ci eple dni wi">sną i jesienią odby­
wały się one na dworze. Lecz zimą 
oyl t_aki tlok, że trudno było się 
l_>rzecisnqć. . Podobną ciasnotę prze­
z11waly dzieci na wszystki ch zaję­
ci ach, a nawet - przerwach. Bar­
d~ie? za.haTtowane wychodziły do 
sieni. Pozostałe gnieździły się przy 
ścianac;h w klasie. 

Wszystkie dzieci ubieraly się w 
samodział, ..vyrabiany na krosnach 
prawie w każdej chałupie. Spódnice 
: tego materiałtt byl11 takie grube, 
ze w czteroosobowe; lawce mieścily 
się tylko trzy uczennice. W dni 
świąteczne dziew~zęta zakladaly ko­
lorowy strój kurpiowski. 

w pogodne jesienne niedziele mie­
szkańcy spotykali się na polance 
pod tasem, tuż obok wybielonej na 
bialo. przykrytej czerwoną dachów­
ką, remizy. Słuchali pogadanek tań­
czyli, śpiewali kurpiowskie p/.osen­
ki. W czasie wykopków modne było 
pieczenie kartofli. Imprezę poprze­
dzała pomoc jednemu. z gospodarzy, 
który potem dostarczal ziemniaki . 
Popielarczyk, właściciel maślarni 
dowoził ze dwa kilogramy masła i 
był posiłek w mundurku., ale sma­
rowany. 

W nowym roku. szkolnym 1933/34 
uczyłem 118 dzieci. Majewski dora­
dził mi dopisać kilkanaścioro nie- I 

żyjących z listy przysłanej · przez 
parafię z najmlodszego rocznika. 
Dzięki zawyżonej statystyce mogla 
we wsi powstać szkoła jednoklasowa 
z etatami dla dwóch nauczycieli. 
Led~o zdołałem to zalatwić, ;uż 
musiałem się wynieść, bo tu mogło 
pracować malżeiistwo. 

Gleba mnie tu. przywiózł, Gleba 
chciał odwieźć. Uważal to za szczyt 
swego honoru. Sołtys .przysłał po 
mnie aż dwie furmanki. Dzieci gro­
madnie "Odprowadziły przez wieś. O­
piekun szkolny - aż do Lemana." 

D
ziesiątka zatrzymuje się na­
pqeci w redakcji. Wbiegam na 

. górę po drewnianych, skrzy-
p1ącycfi schodach. Mimo woli za­
trzymuję ~lę i zerkam na drzwi, z.a 
którymi mieści się Muzeum Niesa­
mowitości, Demonów i Straszydeł. 
Stanisla w Ogrodnik pracował w tej 
salce zaraz po wojnie. Drzwi były 
z dykty, stół z desek i stosików ce­
giel W podobny sposób skonstruo. 
wano la wki. Siedziały przed nim 
wyro:>łe przez wojnę uczennice, bar· 
dziej myślące o samodz.ielnym ży­
ciu niż nauce. Obok nich słuchali 
wykładów pa na profesora tylko co 
wyszli z lasu chłopcy. Po lekcjach 
szli odgr~owy wać Lomżę - wycią-

. gać z rum cegły. oczvszczać je i u­
kładać w słupki. 

f'ot. GABOR LURtNCZY 
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W KltĘGU ZŁOCZY~C0)\7 

J akie mogą być marzenia sze­
. sna$tola tka, 'który przez całą 
wojnę oglądał mundury, a w 

pierwszych latach . powojennych co 
krok spotykał ż-ołnierzy? Wiadomo 
- być oficerem. 

michę i kopa na roZPęd. Na razie 
został w swoich ciuchach. Szczęk­
nął · zamek. Na o"Óiad dali jakiś kit. 

„wypadek orzy pracy", cenę zawodo­
wego ryzyka. Uczyli, że trzeba sza- . 
nować starszych- i chorych, mieć 
olej w głowie, kondycję i nie pod-

- O, kurczę, gdzie ja trafiłem? padać. Nie opłaca się strugać szpe-
Po obiedzie dostałem lokatora, fa- nia. Wszelkie fanaberie szybko wy-
·ceta z kilkudniowym zarostem. „Co biją z głowy ·jak nie ws.półwięźnio-
tu robisz, synku?" „To §amo, co wie. to klawisze. Szkoda zdrowia. 

· pan." Rozpakował tobolek, poczęsto- - W jednym więzieniu siedział 
wal biełbasą. Zrobiło się raźniej. Do ze mną stary wileński Żyd. Koledzy 

- Niestety, moje podanie o przy- wieczora przybyło · jesz~ze -dwóch. P,rzysłali mu paczkę: trochę papie-
jęcie do szkoły zostało odrzucone, a . ·.-____ ..., _______________ ,.;,,.,;----~----
że mundur nadal śnił mi się po no­
cach, wyglówkowałem s-obie, że jak 
wstąpię do ZMP, ·to może uda się 
wkręcić do jakiej brygady Służby 
Polsce. Oni też chodzili w ładnych 
mundurach. Do SP byłem za młody, _ 
ale że nikt nie z.a.glądał 'w metrykę, 
podałem wiek wymagany i zostałem 
wcielony do ~ brygady SP .. Melio­
rowaliśmy Żuławy. Te · wały_, które 
nie W)!trzymały . ostatniej źim<>wej 
powodzi, uśypywałem · z kolegami 
trzydŻieści lat temu. Ale przecież.. 
nie o · to chodziło. Póstarałem się o 
przeniesienie do XL _ brygady SP. 
Tam dos'ta1em tnuncfur, karab1n i zo..:­
stałem strażnikiem w porcie. 1 

Wartowanie szybko stało się za­
jęciem nudnym. ·Nie tak wyobrażał 
sobie służbę; cnciał łapać szpiegów 
i przemytników. -W czasie wojny, 
już · ja-ko kilku1etni chłopak, często 
woził trefny towar. Szyb~o żorien.­
tował się, że handel z marynarzami. 
oprócz wymarzonych emocji. daje 
także wymierne korzyści. Zaczął o.d 
zagranicznych pa pi erosów. 

- Braliśmy je od matrosów po 
piątce i puszczaliśmy dalej po dy­
sze. Od tego tylko krok do cinkcia ­
' rstwa i ....... fałszerstwa. „Kasztany" 
(funcjaki z platynową nitlią) szły 
po cztery dolce. Skupowa1iśmy d wój.: 
ki, bo łatwo dawały się przerobić 
na „beczki". Żyłem jak lord: zagra­
niczne papierosy. dęciaki„ pop-eliny, 
gabardyny, nylony, włoskie lakierki. 
a dziewczyn do każdego palca po 
trzy. Tuż przed śmiercią Stalina 
wpadłem _g_łupio, choć romru1tycznie 
Zimą 1953 roku w Gdańsku zacu­
mował argen.tyńBki tankowiec „Ma­
racaibo". Poznałem trochę Polaków, 
którzy pływali na tym kolosie. Zba­
jerowali mnie szybko- roztacząjąc 
przede mną mirat e wo.lnego Zacho­
du i południowoamerykańs~iej egzo­
tyki. Postanowiłem prysnąć . 

Mlody, naiwny - pochwalił. się 
tym jednej z dziewczyn. Po całonoc­
nym czułym pożegnaniu wyszedł na 
ulicę... Przed domem spostrzegł czar­
nego citroena. „Klawo jest - po­
myślał - szybko btfdQ w porcie". 
Rzeczywiście był szybko, tyle że w 
siedzibie UBP. 

Dziś mora go dżina t9Y bita 
I wyrok dostalem: pięć . lat. 

. Na próżno się matka ludzila, 
Ze będę podporą jej lat. · 

Wygasly matcZy?J,e nadzieje, 
Bez syna jej smutno i źle. 
I tylko ma. luba się ś'Y!tiefe, 
że inny zastąpił już mnie. 

Dziś inny jej usta caluj.e 
1 serce jej sklada u stóp. 
Ona milością mu serce zątruje 
I szybko wykopie mu grób. 

„ 

~Sąd wziął :pC>d uwagę mój mło­
dy wiek oraz to, że praco"valem w 

· SP. bo będąc chłopakiem honoro­
WY..Il!. ·nie przy~~a!em ~ię do niepeł­
noletności, i ,;zapudłował" mnie na 
sześć miesięcy za próbę nielegalnego 
przekr-0czenia granicy. Nie przejmo­
wałem się zbytnio wyrokiem." Cóż to 
jest sześć ...miesięcy? Wtedy jeszcze 
nie wtedziałem • ." że ta „romantyczna 
przygoda", .która właśnie się zaczy­
nała, trwać będzie, z małymi przer­
wami. dwadzieścia lat. 

·p o wyro-ku trafił do „Sing-Sin­
gu", jak wtedy Jłazywało się 
gdańskie więzienie. - Kazali 

czekać na korytarzu, więc czekam; 
ręka w kieszeni płaszcza, w zębach · 
papieros. Patrzę, po korytarzu leci 
kurdupel z pę~ieµi kluczy. Przysta­
nął. „Co pan tu robi" - spytał gr.ze; 
cznle. „Właściwie nie wiem, ale naj­
pewniej będę pudłował" - na grze­
czne pytanie, grzeczna odpowiedź. 
Po kilku mill1uta-ch zawołali mnie, 
spisali perśonalia ·· i kazali iść z kla­
wiszem. -

:,h._„„ .... ; : 

JERZY .. PORĘBSKI_ 
.„ 

Pol<>żyliś·my .się w pQprzek s ier:mi­
ka ·z po-dkurezonymi nogami. -Nie 
mógiem sipać. 

Przejściówka trwał.a trzy dni. P o­
tem kwarantanna. 

- Przewracaliśmy się na komen­
dę: lewy bok, prawy bok i tak przez 

całą noc. Po kwarantannie było od­
szczurzanie, po czym łeb na glacę, 
ciuchy do parówki. Sweterek .s-ięgał 
mi potem do pępka, z płas~ża zro­
biła się sprężyna, nijak nie moglem 
go włożyć. ~ 

Kiedy oczy swe otwarłem, 
Jakiś Strach ogarnąŁ mnie, 
Łzy po sercu mym splynęly. 
Zrozumialem wtedy, że: 

Czarny chleb, czarna kawa. 
Opętani samotnością -

' M_yślq swą szukają szczęścia, 
Kt6re zwie się w.olnością. -

Zapach murów. widok krat... 
Wietrze, ponieś moją pieśń, 
Pieśń goryczy, pieśń rozpaczy: 
Matko moja, j est mi źlę! · 

- Ze Strzeleckiej przewieźli mnie 
na Okopową. Z dwoma jeszcze fra­
jerami zakwaterowałem się na p-0d­
daszu. Sprzątaliśmy cele więźniów, 
którzy chodzili do rGboty. nosiliś­
my broń _ odebraną Ukraińcom. z 
UPA I tnm'm „partyzantom". Przy­
wożono. tego tony. Wl,ęźniowle, któ­
rych ceie sprzątaliśmy, ios~awia.U .I)a 
.stołcicW:_papierosy, :-. cukierki i inne 
drobiazgi. Nic··fnńego nie- wqlno było 
ruszyć,- chociaż toboły zostawili na 
wjęrzch u. - . 

I 

"-!, ... 

rosów. cukierków, sucharów, cebu­
li l takich tam duperelów. Podcza~ 
spaceru „wyreperowali" ~o gitowcy. 
Pziadek rozpłakał się. Poleciałem Po -j 
eelach. Patrzę: tu . papierek. tam 
pet... „Chłop~ki, w ciągu godziny 
macie dziadkowi oddać wszystl{o" 
„Coś. ty, ze starym dziadem · trzy-

I · ~ -
masz?" „Macie godzinę, bo będzie 
tle."' Po kilku miriutach zawołali 
mnie Zaczęli bajerować, że nic nie 
mają. 'Ąle przypoiiińiałem im, że 
mam u klawiszów chody, więc prze­
.straszyli się. Herbata na stół, żylet­
ki; zrobilf przygłupa. Stanęło na 
tyin, że oddali dziadkowi 400 papie­
rosów <>dszkOdowania. 

Stosując się do rad starych zgre­
dów - codziennie się gimn.asty ko­
wał: Szczególnie lubił ćwiczenia na 
poręczach trzypiętrowycłr łóżek. Raz, 
podczas Wfkonywanła salta, upadł 
plackiem na podłogę; nos wszedł 
mu do środka, popękały kości twa­
rzy.. Kiedy ··odzyskał przy~9mność i 
przewrócił się na - bok, uświadomił 
sobie, że nadarzyła się okazja ode­
grania się na klawiszu, którego 
szczególnie nie znosił. 

- Klawis-z uderzył mnie drzwiami, 
krzykiiąłem, a kumpel z celi po­
świadczył. Klawisz ledwo się z tego 
wyplątał. W szplfalti wcale nieźle 
zroqili mi · plaStykę f' moja fizjono­
mia · ·nfowiele różni się od tej sprzed 
wypadku: Takie „zawody" z klawi­
sz.ami 'były normal~ką'. ~naczej czło­
wiek by się ia.ńudził. Ale klawisze 
też mają meto.dy Odg.ryw"ania się na 
człowieku. 

lizowali się podczas odbywania k 
ry). W OPS-ie było nieźle. ' Tytn a. 
nie podpada.li, dawali nawet 'Pt co 
pustki. ' ze. 

Na „chałupkach" moż..11a było n· 
źle zarobić · i wyjść na wolnośćie. 
pokaźną sumką. Jeśli ponadto kt ~ 
miał smykałkę do handu lub szczos 
ście w grze, mógl ·od razu po uwoę. 
nieniu kupić sobie gablotę lub mi; 
szkanie·. Handlow_ało się wszystkim· 
papfor.osami, herbatą, żarciem wy' 
nalazkam~"· w?dką;. n~we~ zł~t~rn i 
wal_utą, a trafiały SH~ i „kamiuszc 
ki".. F~rs~ . była p.otrzebną do prz;: 

· s~~ego zyc1a „ Kobieta to c? innego 
mz- „parówa . a gorza.łka_ Jest lep. 
sza od takich „wynalazków'\ jak 
przemysła,wka, denaturat lub auto. 
wid~l. ~a takie rzeczy można było 
zdrowo ~robić. Raz jedq.ego han. 
dl~r~ _„w.y:reperowali" w .ciągu jed. 
neJ no~y na trzysta. tysięcy. Miał 
w obcasie dwadzieścia zło~ych dola. 
rów. Rano . . zamiast swoich starych 
buciorów. zastał pod drzwiami Pięk. 
ne lakierki. 

- Ja należałem do pechowców. 
Pewien s~ary złodziej wywróżył mi 
z f~ów. że bę,dę siedział d'otąd, aż 
się ożenię . Spełniło się. Po kilku 
dniach pobytu na ·;;Chałupkach" sko. 
łowałem prz_epus.tkę do lekarza. w 
mieście wypiłem eo nieco. a1e było 
mi mało Po PQwrocie zaszedłem do 
kantyny na · piwo Jakiś cywil wy. 
rwał · mi butelkę i przyłożył w gło­
wę. Ja g>0 w pysk Nie wiedziałem 
że to klawisz. Prz.~tomność odzyska~ 
łem na . . Jeżu''. Patrzę, obok leży 
kumpel. „Aleś narobił bałaganu! 
Masz półtora mniej na koncie za 
meble. Po.biłeś · d\vóch klawiszy. 
Sprawa jest u prokuratora" Przy o­
kazji i mnie coś dołożą. ,,O, kurcze 
- pomyślałem - ale klops. Co te­
ra.z zrobić?" Przys~nąlem s1ę do nie­
go i uwo1niłem z zapi~cia .. ,Bolek, 
rżnij się i rób hurhot. chłopaki na 
górze zrobią . szum." Zbił żarówkę, 
'>f)ohara~ał rękę i zaczął \vyć . Ale to 
nic nie oomoglo Prorok nie dał się 
nabrać. Zaliczy.Iem trójkę za pobi· 
cie funkcjo!lariu szy. 

Jedzie pociąg. mknq waoony, 
Do więzienia u:iozą mnie. -
świat jest taki oszalały, . 
A mnie płakać wciqż się chce. 

N a początku więziennej prakty­
ki trafiłem do S. Kić był ska· 
nalizowany„ ale wodę przy. 

wozili z jeziora. Wybuchla epide­
mi.a..._..Rozprowadzili nas po całym 
kraju. Podróż ' trwała długo, wielu 
zaczęł>0 chorować. Niektórzy my­
śleli o ucieczce, ale eskorta ~ 
zwąchała i zaczęła lepiej pilnować. 
DoceI był blisko, a z.a próbę uciecz­
ki mogli dołożyć - po parę kalenda­
rzy. więc wszyscy zaczęli . reperować 
Podłogę. Weszliśmy do kicia, a tam 
ina ,,kogutach" i na · oddtiała<:h pe­
łno klawiszów. Co ~ię dzieje? Po­
tem dowiedzieliśmy się, że w jed­
nym z więzień wybuchł bunt. Spa­
lili s.tolarnię. 

W więzieniu .spotkałem się z róż· 
nyf.r!.i ludźmi i przed-ziwnymi sprawa· 
mi. W latach siedemdziesiątych gru· 
pa więtniów przygotowywała za· 
macłi stanu. Wybrali nawet premie· 
r~ t ministrów. Zorganizewali ucie· 
czkę, ale skończyła się dużymi w~· 
rokami. W takie wygłupy dają się 
wciąt{ać tylko młodzi, którzy myślą, 
że nie ma większych od nich ewa: 
niaków. Wielu ..z dużymi wyrokami 
łapie różne zboczenia. Trudniej im 
potem. wrócić do normalnego życia. 

W mamrze nieźle być starszym 
celi, ale lepiej ma kalifaktor. NaJle­
piej jednak fryzjer; .goli strażnik6~ 
i więźniów. Takiemu nie brakuJ~ 
papierosów ani żarcia. Może obY 
się bez paczek. 

- NÓ, ale fryzjer ;est ~· oddziale 
najwyiej :eden. Niedobrze być ka· 
pusiem. Taki ma przesrane. 

Już do raportu klawisz mnie wzywa, 
.A straż otacza ze wszyst~ich st.ran, 
Czds ci, Czobaku, iść na stracenie, 
Już bezlitośnie zbliża się zgon. 

Drzw·l do cel ·, pyły. pootwierane .. 
2Sajrzał z ciekawością: nora o czte­
rech · metrach kwadratowych, kibel 
w ką.cie, w oknach kraty, żelazna 
prycza„ z dziurawego sienruka '\vy­
stawała słoma. W magazynie je­
S.'ZJCl'Le raż s«>fsali personalia, dali 

R·o·zpQczynał więzienną eduka­
cję. Trafił . nieźle. ·Nauki po­
bierał u przedwoj~ych zło-

Jako niepoprawny więzień, po od­
siedzeniu kolejnego wyroku, dostał 
rok „chałupek" (Ośrodek Pracy Spo.: 
lecznej dla tyc.h, którzy nie 1:'esocja-

Cela śmierci to „gable.ta" - P0j 
jedynka. Drzwi - ma dr_ewniane u 
dwa wizjery-szufladki. J Skazanef ś 
cały czas palą światło. Zawsze kd ?1 z nim siedzi, żeby się nie uszko Zl.· 
Przed egzekucją odprawiają . cer~: 
moniał: dają wid zęnie z r.odz1:ią, • 
biecują ułaskawienie, pocieszaJ~; ~o 
le jak z celi zabiorą- „~ą·!Ó:~;lkO 

„ wiadomo, już. że IłfZeży~ qn _clJ 
połowę nocy. - '~ · · 

" •' prześcieradło. .k<>G. zagłówek, . łych~~,.,_ 
- • -1 • 

dziei, którzy uchodzili ża wfęzienną 
.. ~~ys!olq~~j~~ .rudło.- ~r~~t9:vali Jąko 
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Był zmrok; dookoła lasy i wielka ci· 

sza. a w środku małej polanki -
1.1łożony z chrustu kopiec, który obsied­
liśmy w koło. Ktoś zbliżył się do niego i 
wtedy rozległ się okrzyk „Jedną zapałką, 
iedną zapałką!', Udało się. 1 znów nasze 
okrzyki: „Ale fe-. ale fe-. ale fenomenal­
nie„. Teraz, już przy akompaniamencie pa­
lącego się chrustu, śpiewaliśmy .,Płonie 

· ognrsko ·w lesie" i inne piosenki Bvło .we­
$Oło, iskry skakały w górę, a mv śpiew 
przerywaliśmy skeczami. 
Na~le przy ognisku pojawiła się jakaś 

zj~Wa. która na głowie miała ogromną ko­
ronę z mchów i porostów .. Jej długa i gę­
sta broda snuła się po ziemi. Wzdłuż tu· 

OGNISKO 
łowia, zamia.st rąk. zwisały płetwy. U­
milkły wszystkie śpiewy i hałasy, bo ta­
jemnicza postać zaczęła przemawiać ludz­
kim głosetn. Powiedziała, że jest Neptu­
nem~ i poprosiła do siebie tych, którzv po 
raz pibrwszy uczestniczy li w bieszczadz­
kim ognisku. Wśród nich znalazłem się 
rówież ja. Potem, z drżącym serćem, wraz 
z innymi powtarzałem za Neptunem sło­
wa: „Ja, nędzny florek, stojąc przed wiel­
kim trybun'\łem, przysięgam i obiecuję„." 
Następnie zostałem skazany na ciężkie 
próby odwagi, bohaterstwa i sprawności. 
Gdy wszystkie udało mi się zaliczyć. pad­
łem na kolana przed Nep_tunem, który -
na· znak uznania mnie za obozowicza -
pozostawił na moim czole tajemniczą pie­
czątkę„ Po chrzcie znowu śpiewaliśmy i 
Q&wiliśmy się do późnej nocy. Będę to 
ognisko wspominał bardzo długo. 

WOJCIECH LIBUDA, Jd. Vili 
. ZAMBRóy/ 

' Równie elekaw7 opis 1w0Je10 ogoł1ka, zorga. 
nlaowanero 1 okazji Swięta Pieczonego Ziemnia­
ka. pr1etlal1 suchy „Orle Pióra" ze Szkoły Pod· 
sławoweJ w Mroczkach. 
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Pusto w Gorcach jest jesieniq, 

chociaż w dole życie wre, 

tutaj w górach tylko bukt 

ztocq się wJród innych drzew. 

Gdzieś w dolinę ichodzq ślady, 

kto§ niedawno siano wiózl. 

N a polanie pozostawił 

trzy ostrewki puste ju.i. 

Chod~m11 w11żei. popatTZ11m11 

,w zaro§niętq stawu twar.z, 
może dojri11si poprzez tncin11 

na .dnfe odziel ib6;nik6w akarb. 
Już 11iedZuoo 1padnq infegf, „ 
rtaw 'po0rqżq ta lnie oZębokim. 

1luchaJ, mote ta azełest Ufci 

wplotły się Już dmv kroki. 

A w szałasie jeszcze cleplo, 

może watra gdzie§ się tU 

jeucze przedeż gryzie w ocz11 

jalowcow11 ostr11 dym. 

Może tutaJ spotkcss.z·~tzczęścfe, 

co odzNI pod oontami. lpi. 

Szcięf(M, kt6"e w1pomnfu nfna.z 
1aJc ł te ,_tłftne iłnt. 
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Pewnego słonecznego dnia, gdy bawi­
łam si" . z La~em, usłyszalam jakieś 

głuche krok.i : dziwne poświstywania. 

Zauważyłam, 'że nadchodzi Je.sień. Zau­

,ważylo to również Lato i przestraszyło 

się, iż będzie musiało już odejść do da- · 

lekiej krainy baśni. Pocieszałam je, jak 

potrafiłam, ale ono stn~ciło się i szlochq;lo. 

A Jesień nc..dchodziła ba,rdzo szybko. Ptaki 

zbierały się do' odlotu, więc razem z nimi 

odl-ecialo Lato. 

Jesień rozstawiła swoje sztalugi. Woko- . 

to poustawiała czerwone, żółte, brązowe 

oraz rdzawe farby i zaczęła malować 

wszystkie Uście. Potem opuściła deszcz, 

zawołała wiat·r i tańczyła z nim po lasach, 

polach i ogrodach. Wszędzie z~stawiala po 

sobie ślady. W lesie rozsypała grzyby, w 

--

'i@~ 

• 

polu wysiała z _!Y:.Chych roślin nasiona, a 

v· ogrodzie zrzuciła jabłka z drzew i cze­

sała włosy malej Ani. 

Następnego dnia pracowała o<l rana. 

Najpierw wychuchała ołowianą mglę, 

która wolno snuła się nad ziemią, po czym 

rozlupywała pod jej osłoną kolczaste kule, 

rozsypywała kasztany i l żołędzie. Z jej 

darów robiłam różne ludki i zwierzątka. 

A ona niestrudzenie pracowała. Teraz po­

magała gospodyniom gromadzić zapasy na 

zimę . Wiatrom nakazała przywiać ze · 
'ścierniska do stodoly resztki slomy, de-, 
szczam - ~oczyć ziemie, żeby gospoda-

rzom latwie; byk. orać i żeby przyjęło się 

zasiane zboże. Po tak pracowitym dnłu 

Jesień spala dlugo i dlatego skróciła' dzień, 

a wyd?użyla noc • 

MAŁGORZATA BABIŃSKA 
kl. VI, ŁOMZA 
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W Szkole Podstaw9wej numer 2 w Łqm­
ży odbyły się międzyklasowe mistrzostwa 
w koszykówce. Po rozegrar?-itt wielu me­
czów w kategorii dziewcząt zwyciężyły 
klasa VIII a przed klasą VI _b. ~ j W rozgrywlGach chlopców - pe zaąię­
tej walce - pierwsze miejsce zdobyła 

~I klasa V I II b przed klasą V Il b, a trzecie 
~ - , koszykarze z VIII a. 

~ 

s 

JACEK OBRYCKI, kl. VII 

ŁOMŻA 
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l\Jecz o u miejsce klasy VIII a z vu b. 

W -. MOICH 
MARZENIACH { . . 
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To ńazwa·· konkurs u p I as tyczne go, .zorganizowanego dla Was przez „Kon-
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takcikl" i bułgarskie pismo „Cze~wone ZnQ mie". . I 

~ ~~ ,w' 

...... 
· ~ 
::> 
t-1 

o 
.E-t 
~~ ~~ 

W swoich marzeniach~ na pewno :wyczar owaliście obraz świata, w którym chcieli-1~ 
byście żyć. Może jest ~n urządzony -zabawowo, może niezwykle poważnie, ale bez wąt- ~~ 
pliwości - be'zpiecznie, p o 'k o·; o w· o. Dzieci nie muszą w nim bać się żadnych za-· 

I· 

grożeń, a matki nie. drżą ze strachu, o jutro swoich pociech. Narysujcie go podkreśla- , &-!I 
jąc te cechy, jakie decydują· o Waszej do niego sympatii. , ~ . - Q ,,, 

Prace wielkości kartonu z bloku szkoln·ego A„3, malowane farbami lub kredkami, o­
znaczcie godłem, podobnie jak zamkniętą ko pertę, w której zamieścicie swoje imię, na­
zwisko oraz dokładny adres, a następnie przyślijcie do redakcji („Kontakty", ul. Swier­
czewskiego 7 a, 18-400 Łomża). 

· Dla zwycięzcy i jego opiekuna oraz zdobywców li i ~I miejsca przewidziany jest w y­
j a z d na atrakcyjny obóz do ~ u ł g a r ii. . . 

Rysunki konkursowe będą przyjmowane do 31 marca 1984 r. 
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W średniowieczu nie prowadzono żad­
nyeh badań naukowych, a wszyst­

kie podawane „fakty" były · wytworem 
ludzkie; wyobraźni. Na przykład na ma­
pach umieszczano raf\i symb.olicz11e posta­
cie wiatrqw, Fantazja człowieka two·rzyła 
też urojone ludy, zamieszkałe na nie istnie­
jących terenach. Żyli więc . Skiapodzi, 
posiadający jedną nogę z' wielką stopą, 
którą zasłaniali się ód słońca; Fanezjowie 

•• 
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o olbrzymich uszach; Acetale ,;pei.baw\en\ 
głów. z ustami i ocza·mi na piefai•~~..lu­
dzie o psich głowach, a · także :''Cyk~,1 · o 
jednym oku. ;0_'1'
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W roku 1245 do· klasztoru „ fra3ci.ka-• ' ~ nów we Wrocław1u przybyło Z·)l'Lymu 
dwóch· zakonników, wysłanników papies­
kich do chana tatarskiego. Wówczas W.ro-
cła w był wielkim pogorzeliskiem, „ 11tclvż 
cztery la ta wcześniej został spalony ·przez . 
Ta tarów. Zakonnnicy szukali kogoś, . ~to !'.;, 
bezpośrednio zetknął się z 'Tatarami,~y z " 
nimi uczestniczył w misji. Dlatego też · za­
witali do franciszkanów we wr,Cławi\l, $ 
tu wybór padł na brata Benedy)cta, „zwa­
nego Benedyktem Polakiem. 
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Droga posłów wiodła przez Kijów, . pod· 
bity przez Tatarów· przed . pięcioma ·laty, 
wzdłuż wybrzeża Morza .'Czarne20 'i' 'Azow­
skiego. Następnie prowadziła przez ~stepy, 
z rzadka zamieszkane przez ·:Kazachów, 
wzdłuż Syr-Darii, przez Turkiestan9 Dżull­
garię i pustynię Gobi - · wprost do atoliey 
wielkiego chana· tatarskiego: . Karakorum 
na terenie ·dzisiejszej Mongolit . , · 

Chan Gajuk przyjął poselstwo uprzej­
mie, gdyż zależało mu na naw.iązaniu jak 
najkorz:vstniejszego porozumienia z papie­
żem, najważniejszym władcą europejskim . 

Podróż \poselska w obie .rtrony trwał~ 
całe dwa lata. Wyprawa ta~ w kłt>rej U• 

czestniczył pierwszy polski podróżnik, Be- . . .. ' 
nedykt Polak. była pierwszą ekspedycj' 

1 

zachodnich Europejc~yków w .. Jtłąb Azji. 
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PczehWfe ~iuem kolorowa, 
~tkfłłe· WtroJOM. 
Cłi,i'irrię, że ntedlugo 
Jtd %4wiła• do .fta!f. 

-*-
Srebrn.t1 « w esoly -
po niebie rię toczy. 
Za. dnia ·stę ukr.ywa, 
a: ki6tu;e w nsc11. 
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„Feluś wydal. krótki, piskliwy okrzyk i rzucił 
się jak szaiony do ucieczki. Odetchnąłem. A 
więc. nie pozna"t nas. Gdyby nas poznał, nie dal­
by się .~ploszyć tak latwo. 

Niestet·y„. wkrótce potem usłyszeliśmy w g6-
rze straszny łomot i brzęk szkła. · 
. - On chy„. c,hyba spadt ze schodów - wy­
krztusiiem. 

- Tego jeszcze brakowało - . jęknąl Gnat. 
Poświecilem latarką. Istotnie, na przedostat-

nim "'atopniu leżal worek z 1 pogruchotanym 
szklem, a parę stopni wyżej - Feluś Balon. 

- Nie rusza się..!. szepnąlem. 
- M6gl Tozbw sobie glow'ę - pociągnąl no-

Hm~leksik - za bardzo go przera.zileś. 
Gnat przygryzl wargi. I 
- Ładna historia! I co teraz zrobimy? - za­

pytalem, 
GJtat zakląl pod nosem. 
- N o cóż„. trzeba go„. no„. trzeba go jakoś 

tatować! Może jeszcze żyje." , 
Wszyscy, ktorzy do końca grudnia nadf\ślą 

tytuł oraz imię i nazwisko autora książki, wez­
mą udział w losowaniu „Kontakcikowej" nagro­
dy. 

· lt'HsunkoW'e rachun,ki, 

*·~==@ 
@- ~ -~ * 
~ -'*= '* 

De ośmiu beinbek choinkowych , znajdujących 11 

sł~ w J'Ucłelku, clerysuJ dziew.i~t~, ale tak~, któ­
ra uzupełni kom1Jlet. 
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Zamiast liczb narysowane są różne obraziki, 
np. słoneczko == 2. Odgadnij, jaka liczba odpo­

. wiada każdemu z pozostałych rysunków. Jeśli 
dobrze odgadniesz, wszystkie działania będą pra­
widłowe. 

J. „Kontakclki" redacuje MAlUA BAUCHROWICZ-
1 ·TOCKA. 

Ąutorami prezentowanych prac opiekują się na· 
uczyciele: JADWIGA MIERZEJEWSKA, BOZENA 
RA$, CELINA SIJKO, EDWARD TRASKOWSKI. 

Rysunki STANISŁA w A f< ĘDZJ l!: LA WSKIEGO, 
~ FiTANISLAWA TOMASZKA, ZDZISLAWA WÓJ · 

crcKIEGO (Okładka). 

Reprodukcje STANISŁAWA HOROSZA • 
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Rośnie na skraju lasu 
duża, zielona, pachnąca, 

. w cieniu srebrzystej sosny-­

rośnie prosto do 8łońca. 

--· 
W iwłęta A przystroJ4 · 
w iwłecidelka. bombeczki. 

iawieszą ·mikołajki 

ł cukrowe lalec!iki. 

Będą przy niej zabawy. 

śpiewy, harce i gry. 
Będzie przy niej Mikołaj 

rozdawał upominki. 

JAROSŁAW JACHIMCZYK. kl. VIII 
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C hoinka już stała w pokoju. Czekała 
- koło okna na ubranie. - Zanim 
,nama wróci z zakupami, zawiBi'>imy bomb­
ki - powiedział' ł-ukasz . Iza otworzyła 
pudełko. w którym leżała duża. błyszczą­
ca srebrno-niebieska gwiazda. Przyłbżyła 
1ą io uCZU. . 

- Całv świat niebieski : Zobacz, Łukasz! 
Łukasz popatrzył i sżepn~ł tajemniczo: 

- Może to czarodziejska gwiazda? 
Cały pokój oblany był niebieskim świat­

łem. Za oknem padał śnieJi? dużymi płat­
kami, Nagle poruszvły się gałązki choinki 
1 wyszła zza niej spokojnie sarenka. 

- Żywa. prawdziwa! - wykrzyknął z 
radością Łukasz. Wtem nad samą podlo~ą 
oojawiłQ się coś rudego i złocistego. 

- Lis! Jaki piękny! 

' 
Za lisem wyskoczyły zające. A śnie~ za 

oknem padał coraz gęstszy; tańczył, wiro­
wał. zasłaniał szyby. I nagle - białe płat-
ki zaczęły padać w pokoju, jakby nie było 

_ sufitu, tvlko zimowe chmury. Podłoga po I eh wili Lyła biała. na krzesłach wvrosły 
śniegowe stożki, na budziku - czapa. We 
wszystkich _ kątach stały ośnieżone świer-

ki. 
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Sarenka rozgrzebywała kopytkiem 
~nieg. , 

- Ona jest głodna - powiedziała Iza 
1 pobiegła do kuchni. I tu fruwały wesoło 
ołatki, zaści elały podłogę. Klaskała w ręc~ 
i brnęła w puszystej, białej pierzynce. 
Sarenkę nęcił koszyk z jarzynami. Zają­

ce też ta1Tl zaglądały i 1uż nawet chrupały 
coś, ruszając śmiesznie nQsami. 

Nagle dzieci usłyszały wesoły ptasi głos. 
To śliczny ptaszek „ czubkiem dziobał ku­
leczki .iemioły. 

- Jemiołuszka! 
- l gile! Ja'k dużo! 
Gile z głośnym świergotem fruwały po 

firance, malowanej w kwiaty i jagody. 
Wtedv rozle1.d się z?-rzvt klucza w zam­

ku. 

- Mama wraca - szepnął Łukasz. 
Snieg przestał padać. Wśród ostatnich 

płatków sarenka weszła za choinkę; wsko­
czyły tam też zające, a lis wśliznął się pod 
najniższe gałązki. Nad nią przefrunęły 
ptaki. Choinka już ukryła w zielonych i­
głach .swoje wigilijne ·czary. Łukasz na jej 
czubku zawiesił srebrno-niebieską gwiaz­
dę. 
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.,Figu ... a", Rys. Beata Cwalińska 

· „Figara". Rys. Marzena Turek 

'rad.Y. 
mądrej 
Gochy 
~ 'r) f:? . 

JACEK: - Mój najleps1.y kolega wrócił ze 
.szpitala, a1e nie chodzi jeszcze do szkoły. Chciał­
by'm go odwiedzić. czy wypada? 

A Najpierw zapytaj o stan jego 1drow.la ro. 
dz-iców. Jeiell okaże się, że jest rekonwalescen­
tem (bn. nie wychndzł z domu, ale czuje się 
doł6 dobrze). motesz 10 odwie~zi6. Na pewn_o 
utieszó\ 10 wnystkie szkolne nowiny czy, przy. 
niesiona Przt:z Ciebie, ciekawa ksl~ika. Pamlę· 
taj Jednak o tym, by Twoje odwiedztny nie trwa­
ły zbyt długo I nie zmęczyły kolegi • 

ANIA: - Koleżanka i mojego bloku i tego 
samego piętra podała numer naszego telefonu 
wielu swoim znajomym. ·Teraz ciągle ktoś do 
niei dzwoni. a ona potrafi godzinami „wisieć na 
słuchawce'' . Moi rodzice są wtedy bardzo l d e­
nerwowani, a ja nie wiem. jak jej powied zieć 
że nie powinna tak robić . 

A Twoja koleżanka Jtst bardzo nietaktowna. 
bowiem upowainl~ znajomych do dzwonienia 
na numer telefonu nMzycb sąsiad6w można 

tfabet 

* '*' * . 

~\l.lU.J~1 

, MARTA: - Figura to jakaś rieiżQa, pom-
nik kogoś sławnego. · · · 

ANIA: - To chyba też jakaś łiardzo 
ważna osobistość na wysokim stanowisku. 
Taką figurę można zobaczvć w tełeWi~ji. 

• 
·MACIEK: - Jest nią "enerał. Kaida fi-

gura ma dużo medali. W naszym mieście 
też są figury. tylko na ulicy ich nie widać. 

JANUSZ: - Jest boRata, ma szerokie, 
kwadratowe piersi i tam zawiesza wszyst­
kie odznaczenia. A dyplomy to chyba zaw­
sze nosi przy sobie w specjalnej teczce, 
żeby od razu można bvło pokazać. . 

ANIA: - Zawsze stoi przy kościele. 
Czasami też fi~urę kogoś świętego mo:7na 
zobaczyć na skrzyżowaniu dró~. 

MARTA: - To postać człowieka. Sio­
stra się odchudzała. żeby mieć zgrabna fi· 
gurę. 

MARZENA: - O fiRurach uczyliśmy . 
się na matematyce i plastyce. To są różne 
trójkąty, kwadraty . prostokąty . 

tylko po uzgodnieniu z właścicielaml aparatu, 
czyli Twoimi rodzicami. Koniecznie tneba teł 
upr:!edzlć 1naJomycb, by robili łe wyb\cznie w 
sprawach ba.rdzo pilnych i 

4
przed g&dziną 22.00. 

Teraz powiedz swojej koleżance, te Twoi rodzi· 
ce są niezadowoleni z tych częstych telefonów· 
I te jeżeli ktoś będzie miał dla niej Jakąś ważn~ 
wiadomość, natychmiast j~ przekatesz, ale ni~ 
będziesz po ni~ biegać na kaide we~wanie . 

. 
MICHASIA: - Czasami w drodze ił ukoły 

odwiedzamy cukierni~. Ciastka najlepiej nam 
smakują na ulicy. Brat uważa. że to bardz.o d y 
nawyk . 

• Pr.zede wszystkim - niehigieniczny. Wraa 
z ptysiem czy serniczkiem zjadasz mllło11y bak· 
terii, drobin kurzu i innych substancji unosz~„ 
cych się w powietrzu. Poza tym śmiesznie wy­
gląda osoba z umazaną kremem buzh\. a ł le· 
piące się ręce utrudniają trzymanie torby. TwóJ 
brat ma rację, więc naJJepieJ Jedz ciastka w 
domu . 

PIOTRĘK: - Niedługo będą imieniny mojej 
koleżan~i. Chciałbym jej coś podarować. leci 
zupełnie ·nie mam ppm.vsłu na orezent 

\ 

A Powinien on sprawić obdarowanej przyjem . 
· - noś('. a poza tym - być tani i niew)'\"i'Zukany • 

aby ni{> wprowadził solenhantkl w -zak łopotanie 
Cnp. kot, królik lub białe m)szki). "a imils7.ym 
upominkiem będzie d robiazg własnej robot~ -
zakładka do k5iążki. płócienna torebka na ukol· 
ne przybory, łwiecznik . Jeżeli jednak wolałby~ 
coś kupić, moi e to być książka. długopłs. notes 
itp. 
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zy J)ST dobrze lokuje pienią-cdze, skero ST nie korzystają z 
jego pro}Jozycji? Może ST mają 

wiasne pomysły spożytkowania fun­
duszu DST ku obopólnemu. zadowo­

"u.? Na takie pytania mieCi odpo-
~~dzieć przedstawic~ele . środowisk 
twórczych (ST), zaproszeni do-wspól~ 

nim kilku. artystów, a czyjejś wielo­
godzinnej pracy - .z sukcesem ar­
tystycznym, bowie.m odbiorcy w o­
góle nie interesuje wysiłek wlożon11 
w dzielo, lecz ono samo. 

Po wzmiance o pomocy mlodym 
literatom poleciały w obie strony. 

.„partykularyzmy" i Jakb11 przepad­
ła gdzie§ glówna idea spotkania, 
maj(fca zintegrowa~ ·zebranych: u-

-
cz lanek N a rodowej Rady • K~lturv, . 
Antoni Czajkowski, próbował przu­
pomnie4 zebranvm cei apotkania; 
wspomógł oo inny „obserwator-, po­
pularn11 prawnik łomżyński, Leszek 
Kozioł, kt6r11 obrazcnoo P,.zedstawił 
wiz;ę DST - miejsca ·apotkań i fn· 
spiracji, oie?dy pomysłów i prac, 
łwiqtyni nas11conej atmosfeTq sztuki 
i ludzkiej życzliwolci, to któTej 
dr~iach snobistycznie tloczyliby stę 
przedstawiciele wszy$tkich miejskich 
§rodowisk. Alę „ozmowa znów zeszla 
do horyzontU:. ·żółwia, czvli w-ust-roju 

KONTAKTY 
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ej debaty w kwe.stii „być aLbo nie 
~yć" Domu Srodowisk Twórczych 

(DST). Jak d~bi~towali - opcn"?iem. 
_ Ja i Miecio rezprezentu.1em11 

§rodowisko plastyczn~ - przedsta­
wił - się mlody człowiek, po czym 
wszvscy zrozumieli, kto ;est kto, bo 
następni tw6rcv (odtwórcy?) nie do:-
1'on11w0:~i już · nawet. t ·akiej . autopre­
zentacji. 

Mieczyslq.w Mazur (jak mi uprzej­
mie zidentyfikowal Miecia ...;. po za4' 
Bięgnięciu język~ - . nauczyc#l gr'Jl 
na Ditarze klasy~zne1, Ja!_!r-Bą.cz~k). 
zdefiniował Dom Srodowisk Twor­
cz11ch ;ako: ,,zjednoczenie dobrowol­
n.vch mózgów . w imię dobra społe­
czeństwa". On przybyl tu dobrowol-_ 
n.ie choć w pracowni ma dobrq ka­
wę' i dużą swobodę,"' ~wój intelekt 
zużywa na codziennej 12-oodzinnej 
pracy, więc chciałby się . dowiedzieć, 
jak może. być miastu. (kt4re mu 
daló mieszkanie) potrzebny, czyli za­
znaczyć się net jego kulturalnej ma­
pie. 

_ stalenie, co jest do w~ p 6 I n ego 
zrobienia - przez i dla twórców. Bo 
oto pan w skórze oświadczył, ie Je­
śli czlonkowie „Big-Bandu" nie bę­
dą mieli placone za prób11, nie do~ 
staną pieni_ędz11 na nutu ani benzy­
ny, nie będą grać i tuż. Pó f'ai ko­
lejny „czlowiek z zewnątrz", cz11li 

klubu: , ' • . · 

Już z entuzjazmem zaczynali ao 
w wyobTa~ni u-r.zqdz~, polqczeni 
wspólnotą pragnienia, gdy prz11S2ło 
poważnie się zartanowić nad do­
roczną nagrodą im. Wiesława Stel· 
skiego. Absurdalności wielu J'n'OPO• 
z11c;i nie sposób j>owt6rzyć. N a.Jza­
ł}a.'tpniejszt1 wuda.ł mi · aię pomyd 
ilustracji wiersza,· o które; trafno­
tci decydowaliby sami ilu.stratorzv. .. 

• • 4 -:- „ .... 

Calą zagwozdkę rozstrzygnql od 
razu Jan Kulka, kt6ry ·istnienia śro­
dowisk twórczych w mieśde nie 
wią.zal z faktem zamieszkiwania w 

W 6wczas nietaktownie zachował 
się Jan Kulka: nie tylko wypunkto­
wał prawtdłowe -zasady OT{Janizowa­
nia .wszelkich ko.n.kur s6w, cle wy­
powiedział się d o b-r z e o n i e· 
ob e c n·y m (Staniśławie Kędzi.elaw­
skim) ;ako potencjalnvm laureacie 
nagrody im. Sielskiego. bg6Lna wrza­
wa ścigała go aż na korytarz. . o 

LISTY ZZA RZF.Kł 

z 
W fosną pisałem naiwnie (to po­

ra jedyna na takie nastawie­
nie), że 'pewnym ratunkiem 

dla ludzkości mogłoby być uchwy­
cenie sdę . wszystkich ltJ..dzi za ręce 
w żywy łańcuch opasujący „ziem­
skie_koJ.i-sko" (nie wiem, czy wów­
czas użyłem tego przywołania). 
Naiwność moja wcale nie była pro­
wokacją (do· tego jesień lepiej się 
nadaje), ale liczyłem na drastycz-­
ność obrazu owego łańcucha. I nie 
zareagował nikt, nawet przyboczny 
mój cenzor, strażnik myśli Waszych, 

wysłannik niebie.s, które oby nas 
nie minęły. I co się dzieje? Naiw­
ność materializują~a się, konkretna 
(marzenie nie moje tylko i nie na­
szych czasów jedynie) wych~ na 
ulice, autostrady. pola i poligony -
wielokilometrowe łańcuchy ludzi 
zastępują drogę broni nuklearnej. 
Naprzeciwko nich inny szpaler, nie 
mogę użyć określenia łańcuch, bo­
wiem ludzie ci nie mogą go utwo­
rzyć mając ręc~ zajęte trzymaniem 
pałek, pistoletów. tarcz i kajdanków. 
A więc łańcuch i szpaler. 

Ten łańcuch jest początkiem na­
rodzin nowej, potężnej samoobrony, 
zrodzony i napędzany ostatnim, co 
nam zostało - wolą przeżycia każ­
dej jednostki ludzkiej bez wojny i 
przetrwania cywilizacji, gatunku. 

Ten ·szpaler, to continuum, od­
wiecz.iie narzędzie narzucania więk­
szoścd woli mniejszości, inplantacji 
ludziom nadludzkich idei - nieza­
le~ie od ich uświęcenia czy zdemo­
kratyzowania, ile kończy si~ dla 
wszystkich. 

Spotkanie łańcucha ł szpale-u to 
choroba człowieczeństwa. Wymaga 
dramatycznie długiego i głębokiego 
leczenia. Dziś jest śmiertelna. Co ja 
mówię - dopóki łańcuch rośnie, 
tylko może być ~miertelna. Je­
szcze może. 
Widzę zdumiony, jak łańcuch po­

większa się, rośnie, mija granice 

Uprzejmie proszę ST o f'efi.eksje. 

Fot. STANISLA\V DOROSZ · 
~ _ j 

państw, ras, kontynentów. Oto "og­
niwo" na Cape Hornie powtarza do 
„ogniwa" w Australii: - Jestem tu 
i trzymam cię za rękę. I słyszy: -
A ja jestem tu i twoją rękę trzy­
mam. Opisz mi ją. 

Tak samo gdzie indziej - z Ala„ 
ski do Nachodk.i, z Okinawy do 
Phenianu i do Santiago de Chile. 
I ja podaję obie ręce. Trzymajmy 
się mocno. Chwyć mnie silniej. Tak, 
ty z lewej. Ja ciebie też mocniej 
uehwycę. Odjąłem już ręce od ma­
szyiiy, pióro moje leży opodal, już 
tylko mówię, ale róbmy to, spró­
bujmy, mote uda nam się ten szpa­
ler porozrywać, zagłuszy~ łeb ano­
nimowe, la~erowe rozmowy. Próbuj-
my. Bo tak wiele mamy do utra­
cenia. A jakże wiele do zyskania. 
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- Chcę i muszę. ~cz pierwsze jest dla mnie wazmeJsze. Musem nie 
wszędzie dam się · zaprowadzić, ale wola własna poniesie mnie daleko. 
· Bohdan mówił z przejęćiem. Stał prosty, z zapałem w· piwnych oc.żach •. 
Młodzieńcza pierś jego gr"omadziła w sobie. jakby siłę przemożną, .która 
tdawala się ją rozszerzać. Szlachetna egzaltacja zdobiła jego twarz bla-
dawą. · · ~ 

- Hrahia pyta, czy wydołam? już zrobiłem wiele z siebie samego, zro;. 
bię wię<!ej. Czuję młodość; coś we Innie rwie, ale brak mi rozpędu! 

Nerw-0wo zatrząsł dłońmi. . · , 
- Jednak wynajdę dla siebie dalszy widn·okrąg. Pragnienie mam. Ale 

znowu myślę, że gdybym celu dosięgnął, może straciłbym już wervi(: •. 
Tego się boję. Mam wrażenie, -że człowiek, zdobywszy ·jakąś plaeów~ę 
wymarżoną, choćby szedł do niej z poszarpanymi od trudu stopami, gdy, 
już ją· ma, jest, jakby to powiedzieć, jakiś skończony, czyli ma świa· 
domość, że nic już nad to nie zrobi. To smutne, bo wtedy się pewno 
gnuśnieje? 

- Dlaczego? Można iść stale wzwyz - rzekł Waldemar. 
Bohdan skrzywU usta z powątpiewaniem. . . 

- - To rzadko! Przeważnie w takdch razach oczekuje się tylko oklasków, 
jeśli nawet nie pomnika. Sytość duchowa to może to samo, co pełność 
żołądka - napawa sennością i zatraca -czyn. -

Nagle roześmiał się szczerze, swobodnie ·i błysnął OCzyma. . 
- ·Ha, hat ~edwcześrue si~ martwię. ja i oklaski? Ja i pomnik? 

sytość duchowa i zbytki tym Podobne. Ha, to nie dla ciebie, Bodziu, ty 
tego nie osiągnie-szt 
Smiał się trochę boleśnie i znowu zaciskając dłonie rzekł: 
- A jednak będę lazł do celu zapatrzcmy w swą ideę i dolezę. ąhoć, 

być może, cale życ1~ na to poświęcę. · 
Ordynat .i Herbski zamienili z sobą spojrzenia. Ordynat rzekł: 
- Wybacz mi, ..,Bohdanie, niedyskrecję, lecz powiedz mi... Mam pewne 

Prawa zapytać o to. 
- Pytaj, wuju. 
- Powiedz mi, jaki jest główny cel, i co jest ową ideą? 
Bodzio zmarszczył brwi. Trochę się wahał, ociągał. Wreszcie rzekł od-

mienionym tonem: . 
- Chcę, wuju, z czasem naturalnie, wyratować i odzyskać Czerczyn; 

oddać mamie jej sumę, wchłoniętą przez majątek, i Wiktora, może wł_as­
nym przykładem. ocalić. Chcę, aby Czerczyn stał się podobnym do Glę-
bowicz. · 

- I aby był pańską ' własnością? - spytał ciekawie hrabia Domlrrlk. 
Bohdan zapłonął gniewem. . 
- Nie, zaborcą nie będę. To dziedzictwo Wiktora. Ja chcę ich ratować, 

ale nie okradać podstępnie. Swoje wybrałem. 
Waldemar rozpromienion~ spojrżał na przyjaciela. 
- <;>to jest jego idea i jego cel ~ rzekł ze wzruszeniem. 
Eohdan spuścił oczy. trochę się zmieszał. Ordynat to zauwążył. 
- on· jeszcze cos'ukrywa - JC>myślai ajespokojnie. : 
Herbski zdumiewał się, winszówał młodzieńcowi zapału - i szczerze ży- ~ 

czył powodzenia. 
· Bodzio odpowiedział ze śmiechem: · 

. . - Panje hrabio, dopiero zaczynam piąć się, jak niegdyś na zwierzy­
;-i1ecki płot w Głębowicza-ch. Ale mnie krzepi wiara, że cel opanuję. To 
duża sił~.-

' , 
.> 

~ Tak, i twórcza - dodał Waldemar. (Cdn.) . 
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XLI 

· z amglony por_anek jesienny osnuł wilgotnym pyłem uldce Wiednia. 
Nad Burgiem zawisły paj~czyny mgiełek. Mury cesarskiej rezydencji 

.. wznosiły się ciężkie, wiekowe i jakieś groźne. Dookoła osiadła mokra 
ociężałość. t. • • 

Michorowski chodził wolno w bliskości pałacu, oczyma przebijał okna. 
. Tęsknił i martyL , . _ 

"-- Pragnął odgadnąć, za którym oknem jest ona. Imaginacją rqzwalał mury 
pałacowe . i widział arcyksiężniczkę taką, jak na balu: białą, poważną, - " 
z rozchylonyinl ustami. depczącą jego tUberożę. 

W ~usŻy swej c~uł zgrzyt, jakby ćo4 Się w niej kierało. Niesmak 

„ 
I 

ogarnął go uparty, przykry. ' 
- Co ja tu robię pod tymi murami? - myślał. 
Ale coś go trzymało. 
Zobaczył małego chłopca, roznosiciela gazet. Obdartusek stał z pukiem 

pism pod pachą _i .gapił się z otwartą gębą na pałac. Od czasu do czasu 
drapał .,się w . kolano, poprawiał wypłowiałą czapkę i patrzał, patrzał. 
B9hdan zauważył straszną ironię w porównaniu wspaniałości gmachu i o­
toc~enia z tym biedakiem ulicznym. Chłopczyh.a spoglądał na Burg, jak 
na cud świą.ta, jak na rzecz niedostępną dla niego całkowicie. A patrzał 
chciwie, z rozkoszą widoczną, z zachwytem, niemal z ~pobożnościa. 

Bohdana myśl nągła tknęła niemile. 
- Ten obdartus to jal 
Wybuchnął złym śmiechem - l odszedL 
Niesmak potęgował się. Myśl buntowała uczucia. Słyszał wewnętrzny 

jej szept. _ 
- Po co tu łazi~ biedaku zrujnowany? To już dla ciebie świat tylko 

snów. Po coś był na balu? Ty - oficjalista! Pożegnaj się z wielkim 
światem, miej dumę. Nie bądź nędzarzem. szukającym zmiłowania pod 
pańskim progiem. Porzuć złudzenia. Idź w swój istotny świat, o dawnym 
środowisku zapomnij. 
Młodzieniec wstTząsnął się, jak pod zimnym pryszpicem. Duma= wez­

brana złością, ugrfzła go boleśnie. 
- Prawda! :Prawda! Po co ja tu?l 
Żal niesłychany błagał o litość, ale trzeźwa rzeczywistość chłostała. 

Obowiązek jął go coraz ostrzej · tyranizować swą mową. 
~- Przyjechałeś uczyć się, korzystać; płacą za ciebi~, a ty hulasz?! 
Serce żalała ·m u.krew. ·" - " - _ 
Duma·.:. cisnęła mu do oczu straszny widok _ zrujnowanego Czerczyna, 

matkę . opuszczoną, biedną, bankrutkę pó dwóch synach i jego samego 
ze . zgiętym karkiem pod drzwia'mi magnackiego ~mku. Ci.~ęła mu nędzę 
przyszłych upokorzeń, wiecznej żebraniny i pukania do łaskawości milio­
nowego wuja; ordynata. Cisnęła mu wzgardę i niechęć. 

Pokusa dawała mu słodkie nadzieje. :·. 
Duma rzucała obelgę. 
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Jakb,y na przekór coraz częstszym 

głosom w prasie, racUu i telewizji 
o kończącym się tzw. „zja wisku 
polskiego rocka'', powstają .nowe ka­
pele i nierzadko grają ..świeżą mu­
zykę. Do takich z pewnością zaliczyć 
można wrocla wski zespół „Klaus 
Mitffoch". Wszystko zaczęło się od 
~ gólnopolskiej akcji ,,Kto najlepszy 
w tym rocku", zorganizowanej przez 
Zjednoczone Przedsiębiorstwa Roz­
rywkowe, redakcję tygodnika „Ra­
ze111" i program III P9lskiego Radia, 

- gdzie wśród 650 zespołów zdobył 
miano najlepszego i II nagrodę (I 
nie przyznano). 

Tak wysoka lokata urzeczywist­
-niła plany wejścia na drogę na roc­
kowy Parnas. Zespół nagrał dwa 
single dla „Tonpressu'-, na których 
znajdują się kompozycje leadera 
Lecha Jan erki, emitowane często w 
-„Trójce". Niedawno odbyli krajowe 
tournee z brytyjską grupą „Spear 
Of Destiny". Występom wrocław­
skiego bandu towarzyszyła nierzad­
ko konsternacja i zdumienie. Jest 
to bowiem muzyka nerwowa, pełna 
spięć i kontrastów w budowaniu 
nastroju, nieustannie rozedrgana. 
Większość utworów to pomysły i 

dzieło Lecha Janerki. Zarówno mu­
zyką, jak i w tekstach stara się on 
mówić o zdarzeniach z naszej rze­
czywistości, jej niedogodnościach i 
problemach. Leitmotiv stanowią fru­
stracje człowieka, wynikające z bły­
skawicznego rozwoju cywilizacji. 
Niektóre piosenki swym klimatem 
budzą skojarzenia z twó!'czością 
Marka Hłaski i Franza Kafki. 

Brzmi to może trochę pompatycz­
nie, buńczucznie, ale czymś trzeba 
widza kupić, a wiadomo, temat mło­
~go, zagubionego człowieka ciągle 
jes't aktualny i „kupowany" przez 
nastolatków. 
Rokuję duże szanse wrocławskiej 

kapeli, bowiem „Klaus Mitffoch" za­
prezentował coś, co odbiega od sche­
matu ,,Republiki" czy „Rezerwatu", 
a to się już liczy. 
- Grupa występuje w ~kładzie: Lech 
Janerko - gitara basowa, śpiew; 
Wiesław Mrozik - gitara, śpiew 
i/ Marek Puchała - perkusja. 

--- ' ....... „ ...... „ .......... „ ...................... „ •• „.„„ .................... „„ ••••• „ ............• „ 
„ ... ... „ ,_ 

Jlohdan snuł się obok Burgu niby pijany. Chciał wyrwać pokusę z piersd, 
ale i dumę chciał odrzucić precz. 

. , 

Obie mu dokucLały. 
Zjawa upadłe~o Czerczyna zwyciężyła. 
Michorowski stanowczym krok.iem ruszył przed siebie, minął pałac. 
Wtem zobaczył. że chłopak z gazetami ucieka, ile sił starczy. Papiery 

rozpadły- się po drodze. 
Bodzio się obejrzał. 
Szyldwach w bramie pałacu stał przed swą budka ł prezentował broń.' 
Ukazał się odkryty powóz, w nim zaś cesarz I arcyltsdężniezka Maria 

Beatrycze. 
- Uł-

I Zespół · te.!)./ w.bi:ew zasadom . zd 
bywania estradowej -kariery• w 0• 
startował od razu w znacz.ąc~j Poy. 
nańskiej imprezie 0 Rock'Glekcje" z. 
towarzystwie tak uznanych już gru w 
jak: „Republika", ,,Mech" czy .St~' 
łowy Bagaż". i wygrał sWOJą s~ans • 
- zyskał profesjona4ly status. ę 

Założyciel „Klinczu", Ryszard 
Kniat postanowił - z niewielką po.. 
mocą swoich przyjaciół - tworzyć 
i wykonywać muzykę bliską naj. 
nowszym trenciom światowym . , l 
co ńajważniej >ze, założenia swe rea. 
lizuje. yv tym, C_?- grają. można się 
dosłuchać new wave, new roman. 
tie, a także symphonic rocka, naj. 
bardziej więc charakterystycznych 
odmian rocka lat os.iemdziesiątych. 

„Klincz') znakomide. WY..1ada za. 
równo w meloci):jnych kompoz.y. 
cjach, jak i nastrojowych balladach 
Słychać w tej muz.yce fascynację 
członków · z połu nagraniami 
„Spandau Ballet" czy „Yazoo". Ale 
z korzystania z dobrych wzorów 
trudno komukolwiek czynić zarzut . . 

Najpopularniejszym, '-jąik dotych. 
czas, nagraniem „Klinczu" jest 
„Disneyland". Na listy przebojów -
których w .F'olsce nie brakuje (przy. 
najmniej w tym bijemy światowy 

rekord) - zawędrowały: .,Słodki do­
ping", „Stereofonia". .,f.ywe srebro, 
martwa s ~_l" i „Gorączka". Naj­
wyższy więc czas na wydanie pły­
ty, biorąc bowiem pod u wagę nie­
zwykłe zainteresowanie młodzieży 

grupą, krążek taki sprzedany by zo­
stał na pniu. A o tym zdają się nie 
wiedzieć panowie z „Polskich Na­
grań" czy innnch wytwórni Plyto­
wych. 
Zespół działa pod patronatem E­

strady Bydgoskiej, nagrywa w poz­
nańskim studiu Polskiego Radia, a 
tworzą go: Ryszard Kniat ·- instru­
menty klawiszowe~ Krzysztof Kuba 
Janicki - śpiew, Tomasz Kaczma­
rek - gifara basowa, Włodzimierz 

Kempf - perkusja, Jer~ Michalak 
I i Tomasz Runke - gitary. 

~ Fot. MAREK SZANIAWSKI 

uu11u11m-1111111..,..11M111anun111111m1111--111u11a-1R1m--•:m111111n1u1nnmi 

' Młodzieniec stanął jak zdrętwiały. 
Paru przechodzących mężczyzn odkryło głowy w ukłonach. 
Bohdanem szarpnął nagły wstyd. Wtem spotkał wzrok arcyksiężniczki,. 

Chłodny, obojętny, matowy. taki sam, jakim patrzyła na szyfawacha w 
bramie. Zanim ochłonął, zobaczył już daleko lśniący powóz i duży kape· 
lusz Beatryczy. 

- Nie poznała mnie. 
Smiech szyderczy, wściekły, śmiech zwyciężonej dumy zatargał jego 

piersią. 
- Dobrze ci tak~ -Ośle! - wyrzucił Bodzio przez zwarte zęby. 
Jednocześnie uczuł ulgę niezmierną, jakby przebudzenie po śnie, w 

którym się topił. Odrodzony na nowo, z obrazem miłowanej idei w duszy, 
opuścił Burg. Wracał do realności. 

XLII 

W Wiedniu ordynat Waldemar Michocowski udał się przede wszystkim 
do hrabiego Dominika. Ten go uspokoił. 

- Zaalarmowałem ordynata niepotrzebnie. Bohdan bywa wprawdzie 
wśród klubowców„ ale się nie hazarduje. Węgierscy magnaci wciągają 
go do gry w karty, lecz daremnie. bo on zbyt powściągliwy. 

Herbski opowiedział Waldemarowi parę faktów, rzucającch dobre świa­
tło na Bodzia. Młodzieniec umiał zwalczać pokusy. 

Hrabia, prawie przekonany do niego, nie mógł się dość nadziwić zmia­
nie w jego naturze. Mówił zdumiemy, składając zwykłym ruche~ splecio­
ne ręce na żołądku. 

- Był urwis, teraz jest zuch. Inaczej określić go nie można. Ordynat 
dobrze mu przepowiedział: będzie z niego człowiek. 

- A widzi hrabia! - odrzekł · Waldemar z niezwykłym ożywieniem. 
Ja go wcześniej przeczułem. -

- No, narowy jeszcze ma - poprawił się Herbski - ale już mniej 
szkodliwe. Takie narowy ..• 

- Michorowskich - dodał Waldemar. 
Hrabia S·ię skrzywil 
- Niezupełnie. mniej kulturalne. Ale może, może Bohdanem kieruje 

jakaś idea, tylko trudno ją zbadać. Może miłość? 
Waldemar spoważniał. 
- Co pa.n mówi? E, nie! Chyba coś nowego? . 
- W każdym razie jakiś ideał ma w duszy potwierdził Herbski. 
Z ulubieńcem swoim ordynat , zoba~zył się w mieszkaniu .hrabiego: 

Chłopak był uszczęśliwiony tym spotkaniem. Opowledz.iał Waldemarowi 
przebi~ swej podróży. odnięsione z niej korzyści, wykładał śmiało i ze 
znajomością. · 

- Jakież masz zamiary? - spytał prd:rnat. 
Bodzio nagłe pocze„wieniał. 
- Bardzo szerokie, wuju! - rzekł trochę nieśmiało. 
Waldemar zdziwił się, nie z powodu sł<?w, lecz wyrazem jego twarzy. 
- Na przykład jakie? 

· - Widzi' wuj, to może śmieszne w moim położeniu, ale zdaje nrl ~ię. 
że nie głupie. Chcę bardzo pracować intensywnie. Być popychadłem. Jak 

·w Rusłocku, nie potrafię. Myślę o objęciu posady rozległych zakr~sów. 
dającej duże poloty i korzyści materialne. 

- Czy pan wydoła? - spytał Herbski. 
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tupet 
Pewien aul, wskutek gołoledzi, o­

puścił sw_oje kocz?wisko i pr~e­
niósł się na inne mi-e3sce_. P~d śnie­
giem pozostały - zapomniane, o­
stabione głodem i bezradne - m;lo­
dziutk.l koz.z,olek i byczek. Oba nie­
szczęsne ziÓierzq.tka przyszły trochę 
do siebie t wyruszyły w drogę . Zna­
lazły wiiczą skórę . Zabral.Y ją z so­
bą i poszły dalej, aż natrafily na 
samotną jurtę. Zostawiwszy przed · 
;u.rtą skórę weszły do §rodka, a tam 
ucztowało siedem ogTomnych wil­
ków. Siedzący na honorowym mief­
scu. ogromny wilk zapytal byczka: 
_ Kto ty jeste§? 

- Jestem Wielkobrzuchy, glówno­
dowodzqcy arm~ państwa - od­
rzekl byczek. 

- A ty jak się nazywasz? 
zwrócił się do koziołka. 

-Nazywam się Szablorog,i Senge-
-bohater - odrzekł zapytany 

Wszystk ie wilki spojrzały zdziwio­
ne po sobie t już ostrożniej pytały 
daLej: - A szanowni panowie w 
jakim celu podróżują? 

- Chcemy naszemu chanowi po­
darować kożuch z siedemdziesięciu 
pięknych wzkzych skór. Właśnie w 
niedalekim jarze upoiowaliśmy już 
jednego, niestety kiepskiego, wilka, 
Teraz priyszhśmy tutaj i widzimy, 
'ha nasze szczęście, .;iedem wspania­
łych wilków powiedział koziołek. 

- Ja na eh witeczkę wyjdę i za­
raz wrócę - rzekł największy z 
wilków. Zobaczywszy przed jurtą 
wilczą skórę - w wielkim strachu 
po cichutku umknął. Wilki, nie mo­
gąc się doczekać powrotu przyw6d­
c11, również po kolei wychodziły 
'przed. furtę i żaden już do nie; nie 
wr6cil. "" 

wieże ·Kremla 
28-hektarowy teren · Kremla o­

taczają mury najeżone dwu­
dziestoma wieżami, z których każda 
ma odmien,ny ks-ztaU i własną hi­
storię. Najwyższa - Troicka - zbu­
dowana w 1495 r., wzięła, nazwę od 
kia.sztofu Troicko-Siergiejewskiego, 
który znajdował się ob«>k. Ozdobny 
szczyt tej wieży został dobudowany 
w XVII wieku. Wieża Komendancka 
i Orużejnaja otrzymały na~wy w 
XIX w., pierwsza - od położonej w 
pobliżu sietkiby komendanta woj­
skowego Moskwy, druga - od gma­
chu zbrojowni (Orużejnaja pałata), 
wybudowańego w połowie XIX w. 
Wieża Borowicka, zbudowana w 
końcu XV w., wywodzi swą nazwę 
od boru, w którym była pierwsza 
o~ada założyciela Moskwy~ Jurija 
Dołgorukiego. 

Brama Borowicka to również je­
den ze współczesnych wjazdów do 
Kremla. Nazwa wieiy Wodozwod­
nej pochodzi stąd, że w 1633 r. zo­
stała łu zainstalowana machina do 

Wróble i sikorki cechuje nie-
poskromiona ciekawość. Dzio­

bią wszystko, co znajdą, a specjal­
nie interesują je wszelkie białe 
Przedmioty. Na przedmieściach wie­
lu miast angielskich widuje . się 
drobne ptactwo, otwierają~e stawia­
ne na pr-0gach domów butelki- z 
rnlekI~m i spijające śmietankę . Po­
k~ywki metalowe przebijają uderze­
niem dzioba. Tak sikory modre 1 
bogatki usuwają kartonowe · kapsle, 
a jeśli się to nie uda, wyrywają je, 
~arstwa po warstwie, aż zrobią o-
Wór. 
Ptaki zaopatrują się w ten sposób 

W żywność <>d co najmniej kU~u 

... TANIE . DANIE 

20 dkg mąki pszennej, ·20 dl!;& IWlkl 
ClYczaneJ. ok. l/Z l wody, 6 dkc slo­
lllny, sól. Mąkę zrumienić w piekarniku 
lub na duteJ patelni na jasnozłoty ko· 
l()t, po czym włożyć do garnka, zalać 
\\>rzącą. osolonl\ wodą, szybko mieszać I 
f()Zclerać dokładnie, aby nie było gru­
dek. Pozostawić w garnku pod przy--

wyciągania wody z rzekł Moskwy na 
zaopatrzenie Kremla. Najstarszą 
wie~ę. Tajnicką, zbudowano w 1485 
r.; znajdowało się w niej potajemne 

, przejście z Kremla. do rzeki. 
Koustantlno-Jelenowska (od pobłl­

skiej cerkwi Konstantego i Heleny) 
ma ponurą sławę. Prowadzono w 
niej przesłuchania przestępców, po­
łączone z wymyślnymi torturami. 
Jako więzienie służyła r.ównież wie­
ża Beklamieszewska. Bojar Bekla­
mieszcw, który należał do ncfjbliż­
szych dworzan Wasyla O, został u­
znany przez cara za przemądrzałe­
go, po czym - zgładzony. 

Wieża Carska ma kształt altany 
kamiennej. Z niej rodzina carska 
obserwowała uroczystości l turnie­
je. Najbardziej znana Jest wieża 
Spasska, główna brama Kremla. Na 
niej zainstalowano zegar wybijają­
ey g-Odzin3", a w połowie ubiegłego 
wieku za-0pa.trzono w słynne kuran-

.. b. 

dziesięcioleci. Pierwszy raz bowiem 
zaobserwowano ptaka otwierającego 
bu tel kę z mlekim w Southampton 
w roku 1921. Od tego czasu podob­
ne obserwacje poezyniono również 
poza Anglią W Anglii jednaik ta 
praktyka bynajmniej się nie roz-

. przestrzenia, choć w dwu sąsiednich 
przedmieściach są identycznie zamy­
kane butelki na mleko. 

Badanie dat I miejsc, gdzie zja­
wisko występuie, wskazuje, że więk­
szość ptaków zacżęła naśladować to, 
co spostrzegła u innych. Tylko nie­
wielka ich ilość sama odkryła fakt, 

. że pod kapslami butelek. kryje się 
coś pożywnego. 

~ 

PRAZU CHA 
kryciem na brzeg1:1 płyty lub wstawić 
na. pół godziny do piekarnika l zapiec. 
Słoninę pokrajat w kosteczkę, stopić, 
Łyżkę stołową zanu.rzać w tłuszczu i 
kłaść niedute kluski na ogrzany półmi­
sek. Z wierzchu okrasić , słoniną. Pratu­
chę ~daje się r6wnlet posypaną serem 
twarogowym. 

OPERA NA ŻYCZENIE 

muzyczny. 

Od 'kilkudziesięciu lat za pierw­
szą i najbogatszą scenę- świata 

uważa się Metropolian Opera House. 
Została ona otwarta w 1883 r. na 
życzenie i za pieniądze trzech mi­
lionerów: A.stora (stal)~ Vanderbilda 
(nafta), Whitneya (banki), którzy tak 
-mocno o.braz.ili się na nowojorską 
Akademię Muzyczną za przydziele­
nie im złych miejsc na_ widowni, że 

· pootanowili zbudować n<> wy teatr, 
·w którym mieliby zape\Vnione loże 
-w pełni .odpowiadające ich potędze. 
Gmach ten, z ogromną salą widowi-

' ' 
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, 

2 - 3 "~ 4 
4 35 .. , 

< „ 
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17 . 18 6 
' 

Babel~ 

skową, otocz.oną złotą podkową lóż 
i galerii, w 10 lat później strawił po­
żar. 

Odbudowana w dawnym kształ­
cie Metropolitan Opera gościła całą 
plejadę znakomitych gwiazd, zapra­
szanych z różnych zakątków świata. 
Ostatni pożegnalny koncert w histo­
rxcz.nym gmachu odbył się w kwiet­
niu 1966 r. Później - w ciągu jed­
nego dnia - zburzono stary budy­
nek, by na jego miejscu z.budować 
drapacz chmur. 
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Po rozwiązaniu kuyż6wkł lltery 1 kratek, ustawione od t do 39,- utworzą przy­
słowie ablsyńąkle. 

POZIOMO: l) znana ml~scowość w dollnie Prądnika, 5) powołanie do wojska, 8) 
dawna nazwa-wędrownych kuglarzy, komediant6w, I) pierwiastek themtczn~ z pod­
grupy piatynowc6w, 10) autor ,.Boskiej komedll", 11) z niej mote powstać pożar, 
12) część wagi, 15) jest pobierana w szkole, tl} gorzałka, 21) miejsce postoju stat­
ków, 22) „płochliwy" metal, 23) UtTzymuje statek wodny na miejscu, 27) rezerwa. %9) 
maJ~r Henryk Dobrzański, 32) obrzędowa potrawa wigllljna, 33) brzeg kapelusza. 3ł) 
łoskot, huk, stukot, 35) niezwykła siła oddzlaływanla, 36) na.1większe uzdrowisko na 
Krymie, 37) znak diakrytyczny umieszczany nad literami i oznaczający tniękkośt 
spółgłoski. 

PIONOWO: t) kreską tub Unią zaznaczen~ konturu czegoś, l) strunowy lnstrumeDt 
muzyczny, 3) l:Oś z . trunków alkoholowych ł) Wisła go nie minie, 5) człowiek dro· 
biazgowo. t>zęsto przesadnie dokładny, Il grupa ludów murzyńskich w Srod\towej 
l Pd. Afryce, 1) rośllna, symbol okazu zclrowla, 13) antonim waśni, tł) najdłułsze 
i najsztywniejsze pióro w sknydle ptaka, 17) samica łosia. 19) chodnik w kopalni, 
ZO) rzeka w · Cblnacb i ZSRR, uchodzi do jeziora Bałcbasz, 24l ch~tka, apetyt. U) 
do przectnania w czasie wtelklcb uroczystości, !6) szeroka, wlerzcbnia oddet, 17) 
tr6dło, krvnica, 28) do kręcenia w rowerze, 30) znak obnitający dany dźwlęk o pół 
tonu, 31) tytuł znanego filmu polskleco. 

· . . „GENTO" 
Wśród Czytelników. którzy w terminie H-dnlowym nadeślą pod adtesem redakcji 

orawirtłowe Mzwlązanła (tylko hasło), rozlosujemy nagrody ksłątkowe. 
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Od dawna znaczna . ilość wędlin 
ze stawiskiej masarni, zamiast do 
sklepów, trafia wprost do t orby 
zna3omych pana kierownika. Drażli­
wy ten problem, wywotujący nie­
ustanne protesty mieszkańców, pró­
bowali już kiedyś rozgryźć komisa­
rze, obecnie zaś - organizacje par­
tyjne j związkowe. Niestety, bez· 
skutecznie. ,,Pisanie też nic nie da 
- przekonywali nas w Stawiskach. 
- Znajomi pana masarza to lom-
żyńska Wy5oka Administracyjność". 
A, jeśli tak, i to i my zdarowja że­
la jem , w asze blogorodje. , 

"-:t-*-
Salkę przedszkola w Kum~Lsku 

zdobi piękna myśl: „świat pełen 
dziwów. W szyslko poznania warte. 
w swym środoiąisku m iej serce i o­
czy otwarte". Wiarygodnoęt pi erw­
szego jej . czlonu skutecznię potwier- . 
dzają niektórzy kierowcy, z rzadka 
zajeżdżających tu, autobusów: · jeśli 
płacisz i ośmielisz się zażądać bile· 
tu - odsyiają do kiosku i... dodają 
gazu. Podobną zgodność haseł z 
czyn a1ni spotkać można tylko w ko­
deksie karnym. 

* _, 
Kryzy,s Js,ryzysem, także · p.aiiwo­

wym! ni emniej Zarząd Miej$kO_­
-Gminny ZSMP w Wysokiem Mazo­
w ieckiem ma w baku tyle, że na 
naradę do Augustowa podąża poży­
czonym służbowym samochodem. 
Dzisi ej sze ideały jak kryształ. N ale­
ży je transportować ostrożnie. 

Bar GS-u w Grq,bowie do nie­
zmierzonej ilości „czystej" nieustan­

. nie serwuje antyalkoholowe antido­
tum w postaci t,opionego serka. Zre­
$Ztą - G rabow o to taka sympatyczna 

' Polska Wólk a, dzięki której Sejr:n 
wyda jeszcze spor o c z y s t y c h u­
staw. 

Byly czlonek ZMW z Czyżewa 
(wydalony z szeregów tzw. kontro­
wersyjnym werdy"[ctem Sądu Kole­
zeńskiego Zarządu. Wojewódzkiego 

drugiej - polo\.Yie · 
lat ·siedemdziesią­
.tych spowodował, ' 
że szkoły .nie mo­
gą p-0mie'ścić . u­
czniów. Najtru~- · 
meJSZf\ ; sytuacjQ · 
ma Liceum Ogól-

_pokształcące oraz Szkoła Podstawo­
wa nr 4. W obydwu, od roku, trwa 
rozbudowa. Uczniowie podstawów­
ki już w sty~zniu, a najdalej w lu­
tym, wejdą do powiększonej s zk9-
ły, licealiści poczekają nieco dlużej, 
ale otrzymają praktycznie nowe bu-

SZCZOCZYłł 
+ Miasto szambami i zabytkami 

stoi! Blisko 300· zbfor ników ścieków, 
odpadów i nieczystości oraz 10 ko­
tłowni różnej wielko~ci zatruwa ży-
ie mieszkjłńców. Problem · dotkliwy 

na tyle. -że stal się przedmiotem 
·wystąpienia radnej' Teresy Nieciko­
w~ltjej na-ostatniej sesji WRN w 
Ło~ży, która prżedstawila wspólne 
stanowisko mieszkańców i \.Yladz -
budowy miejskiej oczyszczalni ście­
ków i centralijej kotlo\vni. ·w reali­
zacji tego planu uczestnicz:rć będą 
obok tJMiG wszystkie zakłady pracy 
i , .instytucje mające swój udzfał w 
zanieczyszczaniu środowiska. Planu­
.je s·ię ' połączyć tę budo,\·ę z rozpo­
czynającym się w 1985 r oku stav.ia­

. niem-szpitala dla alkoholików. Pozo­
stał . rok lub niewiele więcej na 
wszystkie · działania organizacyjne i 
projektowe. Od wladz SzczucZyna 
zależeć będzie, czy szansa nie zosta-

• I me z.marnowana. 

Mias.to dotych­
czas nie ma dwo~ 

·ca autobuso\\' ego. 
W ciasnych i ru­
chliwych ulicz­
kach centrum tło­
czą się autobusy 
i przyjezdni. Bar ­
dzo łatwo o wy­
pad ki - wystar-

<!.zy chw ila n ieuw agi pieszego lub 
kierowcy. Wkrótce jednak ta sytua.:. 
cja zapewne się zmieni: do końca 
tego roku zostanie prawdopodobnie 
ukończona dokumentacja ekonomi cz-

w 'Łomży, a na rewizję sqdu Zarzą­
dtt .Krajowego czeka ponad rok) po­
stanowii z kilk oma kolegami upa- ~ ­
rządkować miejscowy . stadion spor· 
towy. Ją.ko że do pewnych prac. nie­
zbędny okazał się cement i żwir, 
zwrócił się z prośbą o pomoc do na· 
czelnik a gminy. Naczelnik odeslał 
go do Zarządu Gminnego ZMW. Tu 
~ z kolei - u.s.lyszal, iż jako nie­
zr zeszony n ie jesi upoważniony do 
podejmowania czynów spotecz71ych. 
Słusznie. Sukces bez ·ojca ··chrzestne­
go to bękart. 

. j „ 

! . 
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dynki~ Godnym pocfiwały jest tem­
po prac - "vvykonawcy zbliżają się 

· cto 200. proc. przerobu· na rok bieżą­
·cy. Nic więc dziwnego, że prz.yjęli 
zmiany projektowe, dzięki którym 
(i kosztem zaledwie 12 milionaw zło­
tych) szkoła uzyska wielofunkcyjn7 
budynek auli-sali gimnastycznej. 

F-rzygotowywane są już plany roz­
budowy szkoły podstawowej nr 1 

· w latach 1985/86 oraz budowy w . 
końcu obecnej deka'dy placówki o­
światowej na nowych terenach bu­
downictwa mieszkanio\vegó. 

+ Mieszlłańców 
miasteczka · zbul­
wersowała ostat­
nio wiadomość, że 
wkrótce zamknię­
ty ~tanie miej­
scowy zakład mię„ 
sny. Taka jest po­
noć, mimo braku 
krytycznych uwag 

o jego produkcji, sugęstia Wydziału 
Handlu · i Usług Urzędu Wojewódz­
kiego. Naszym zdaniem jest to zwy­
czajn a plotka. Przecież wszyscy za­
b iegamy o to, aby jak _najmniej tra­
cić tywności przy jei transporcie, 
pr zetwarzaniu i dystrybucji. Miesz- · 
kańcy Łomży doskonale „czują", co 
znaczy brak własnego, kompletnego 
(a w.ięc przetwar.zającego mięso od 
&kupu żywca poczynając) zakładu 
mięsnego. i nie należy ich podejrze­
wać o próby „odgtywania'1 

• · się w 
tak i sam sposób na mniejszych. Po­
za tym, gdzie zatrudnić 10 fachow­
ców ze szczuczyńskiej rzeźni? 

ZANBRQW 
no-techniczna nowego dworca u 
zbiegu ulicy Mązowieckiej i alei 
Wojska Polskiego. W przyszłym ro­
k u dworzec powinien być oddany 
do JlŻytku. Zbudowany zostanie sy­
s temem gospodarczym, a w inwes-
tyc ji partycypuje finansowo kilka 
zakładów. Największą k\votę (z~ 

swego funduszu pre\vency jnego) wy­
asygnował P~ństwo\t·y Zakład Ubez­
pieczeń. 

Ro;:;sierd=ona Czytelni czka zwrócita 
nam ostrą uwagę; że . z uporem god­
nym iepszego piszemy w „Kantak· 
tach" eh„. pTZe~ eh ..• a nie h.„ Tezę 
o wyższości h„. nad eh„., stwierdza, 
w pelni potwierdzają ;ei skromne 
badania naukowe, które ·załącza. 

Zalq cznik nr 1. I. Wyniki analizy 
metody obserwacyjno~psychologicz­

nej. Czas eksperymentu. - 19 lat. 

~ - Czy pani może to potwierdzić. że on jest decydentem, 

. . ..... „ ...... ..- ...... „- --···· -- --·.- _ „ 

wypisy z hislorii 
Ilość p'l\óbek - 50 razy 365 razy 19. • W XU 1830 r. W\...Łomiy utworzono 
Wni osek: nam, kobietom polski1ft, obwodowy Komitet Obywatelski - Włll-
dztala na wyobraźnię jec}ynie eh„~ . dzę powstańczą. ..__ 
przez h„. II. Wyniki analizy fone- • W Xll 1863 , r. aresztowano ok. 1001> 

· C ~ łomtan P9dejrzanycb O udział W POW• 
tyczne3. zas eksperymentu - jak : staniu, &Oo spośród nich zesłano na -sy- ~ 
wyżej. Ilość próbek - · jak U?Yżej. : bir. 

Wniosek: mówiąc eh .•• powodują na- . - Powiat łotilżyńsld znalazł się pod 
mi emocje, czyli jego wymowa zaw- : zarządem generala-gube.rnatoi:a Michała 
j est dźwięczna; tak artykułować -da- : Murawjewa („Wiesziatiela''). 

- Ustawiony· w 1916 r. głaz upamię· 
je - się j edyni e „h". Załącznik nr 2. tnia miejsce straceń powstańt:ów na 
B ibLiogr afia dokumentacyjno-źródlo- łączce przy Szosie Zambrowslciej. 

w a: czasopismo „Rzeczywistość", plot . • w XJI 1942 r. zbrojńa grupa AK -
przed moim blokiem, brama wej- ~ dowodzona przez por. Cieślewskiego („ Li· 

śczowa d o zakładu pracy et --caet_ e?'a. piec"> 1 Antoniego Konichała („Pax") -
odbiła · p~zebywającego w· łomżyńskim 

Myślę - kończy uczona - że prob- \'\li~zieniu · mjra Jana Fa bortowskiego 
lem ten dłużej nie może już leżeć!" („Brózda"). 

Też nie mam y nic przeci wko, by : • W xu·1943 r. żandar_mi niemieccy 
stal! J rozstrzela~ w RutJcach 8 żydów schwy-

tanych w pobliskim terenię. Zwłoki o­
fiar pochowano na cmentarzu iydow• 
skim. 

• 3 Xll l!lł4 r. w Białymstoku ukazal 
si-: pierwszy numer „.redności Narodo· 
wej", or~anu Wydzi.alu Informacji 1 Pro· 
pagandy Urzędu Wojewódzkiego. Redak• 
.torem naczelnym była Ewelina Sawicka, 
zastępcą - Jerzy Rawicz. Pismo uka· 
zywalo się dwa razy w tygodniu; zaś od 
9 maja 1946 r. do 15 lutego 1947 r. -
codziennie. 

• W XII 1946 r. młodzież w trakcie 
organizacyjnych zjazdów deklaruje przy­
stąpienie do wyścigu pracy l zapowiada 
poparcie Bloku Demokratycznego w zbli· 
żających się wyborach do Sejmu Usta· 
~dawczego. • 

e _ 1XII1949 r. rozpoczęły się zajęcia 

w wydziale · elektrycznym i mechanicz­
nym Wieczorowej -Szk~ły Inżynierskiej 
- pierwszej wyższej uczelni technicznej 
w województwie. _..,...-

-
·, ~ POZN.\JE1Vi\. · l 
K~L~i~~ iht.v~OW\: 
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""""""' · Kv1„;. u ~ t.„e ~p ~. ,)O.t.d Lts l W 
d'-•ad.i huc~t\J U1·05.:..vcgo wosw Y· 
ł:..omży. · .w 

- Kt-0 to Je:. t „pies zy''? WectJ 
· nowego kodeksu t-0 .Qsoba znaJctu ·ug 
ea się poz.a p.oJaz.dem na drodze Ją~ 
n ie wy~onu3ąca . na meJ robót 1 

1 

czynności pr zew1di 1aaych w odr ~b 
ny.eh p rzep i.sach. Pieszym może ~: 
tez ~oba prowa<lząca, ciągnąca 1 }~ pchaJClca ·rower , mo·tocykl, Wó u 
dziecięcy, inwalidzki lub P.Or· usza~ek 
c1 się samodz.: el nie po chodniku Ją. 
wózku inwalidzkim· \v 

Kor~ystanie z drogi. _ Do obow1• 

k ' · l · k az, ow pieszego na ezy 1 orzystanie 
chodn~a lub. innej arogi przezna~ 
czo.n~ dla p1eszyc.h . (np. śeieżj{i) 
w razie braku takWJ drogi - z. Po a 
bo-cza jezdni (tylko 'lewą stroną !). w 
przypadku korzystania .z jezdni lub I 
~_ro.gi wyłąc~ni.e dl.a row erów (nale. 
zy ~azna~zyc'. ~e p_1e~zy może ~orzy. 
_:;tac z teJ ~ozhwosc1 tylko wówczas 
gdy chodnik z.ostał zamknięty dla 
ruchu_ pieszego ll~b w ogóle go nie 
ma) p ieszy zobowiązany jest ustępo. 
wać miejsca nadjeżtlżającyni Pojaz. 
dom. 

„. 

w'' ....... , 
ef·. 

Poruszający się jezd nią mają obo­
wiązek iść jeden za dr ugim; na dro. 
gach o _małym r uchu, . p~ dobrej 
widocznoś~i, może iść ·-d woch pię· 
s zych obok siebie. Kolumny -pie­
szych mogą poruszać . się po prawej 
stronie jezd ni. Dopuszczalna liczba 
osób idących obok siebie- - 4, w 
kolumnach wojskowych - 6. Ko­
lumn;:t nie może zajmować więcej 
niż połowę szerokości,_. jei.dni i po­
ruszać się podczas mgły (nie <loty. 
czy to klumn ·.wojskowych . i mili­
cyjnych). Kolµmny dzieci do lat 10, 
jeżeli zmuszone są korzystać z jez­
dni, mogą poruszać się tylko dwój­
kami pod nadzorem . oso by pelnolet· 
niej. 

Istotną nowością ustawy jest ko· 
r zystanie z dróg przez d zieci do 
lat 7, które JPOgą poruszać się tyl­
ko pod opieką osoby w wieku co 
najmniej 10 iat. Nie dotyczy to ru­
chu na drodze, przeznaczonej wy­
łąc:mie dla p ieszych. · 

Przekraczanie jezdni. Nowe prze­
pisy nakazują 'osobie przęchoozącej 
przez jezdnię lub torowisko zacho­
wanie szczególnej ostrożności i kO· 
r~ystanie z prź~ść odpowiedni9 o· 
znakowanych: Pieszy na takim przej· 
śiciu ma pierwszeństwo przed nad· 

~ jeż.dżaj'ą,cym pojazdem. Przekracza· 
nie jezdni poz.a przejście~ j~t do­
zwolone tylko wtedy, gdy odlęgło~ć 
od przejścia przekracza 100 metrów. 
Jeżeli skrzyżowanie bez wyz.naczo. 
.nego przejś'Cia znajduje się w od· 
ległości mniejszej niż 100 metrów( 
przechodzenie na nim jest dozwolo­
ne. Nowy kodeks zabrania przekra· 
czania toroWiska wyodrębnionego z 
jezdni, jeżeli brakuje przejść dla 
pieszych oraz·: 

- wychodzenia na jezdniE: bez· 
pośrednio przed jadącymi pojazdami 
.(w tym również na przejściu) O!!z 
spoza .pojazdu lub innej przeszk<JUY 
ograniczającej widoczność drogL 

· - przechodzenia przez jezdnię W 
miejscach niedóstatcznej widoczno­
ści, · 
~ zmniejszania prędkości mars~ 

lub zatrzymywania się bez uz.asa · 
nionej potrzeby w momencie prz: 
chodzenia przez . jezdnię lub toroWJ· 
sko, 

- przebiegania przez jezdnię, 
- chodzenia po torowiskach, we~~· 

d zenia na tory, gdy zapory tub P : 
zapory są opuszczone lub znajdUlą 
siE' w momehcie opu.szczania, . 

- przechod zen ia przez urządzenia 
oddzielające jezdnię od chodnika 

A rzecz podstawowa. którą n~le· 
ży zapamiętać to: jezdnia jest Dl!ej: 
scem przede wszystkim dla poJai 
dów. 
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imprezy kulturalne 
,..·ejsko-GininDy Oom Kultur) . w Kol· 
··~1 urzech " ~teJ:ana zeromsluego -

nle ict~łel Teatru PolsKiego z warszaw)' 
~e 5 xn, ~odz. 16.00 i 19.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury W WY· 
kiem Mazowieckiem: spotkanie w iwu­

so s;tachowo-w~rcauow<>-brydżowym 
?1~1 godz. 17.oo·; „Grzech" Stefana 2.e­
a oskiego - spektakl Teatru Polski~gc. 
roiwarszawy - 7 Xll, godz. 13.00 i l'l.C.O. 
z i\'lieJsito-Gminny Dow Kultury w C.a.·il­
·ewle: kurs ;ęzyka angielskiego dla p~­
tzątlrnjących - 2 Xll, godz. 18.00 i 7 XI~ . 
godz. 11.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: inauguracyjne spotkanie Klubu 
płytowego - 3 XII, ~odz. 18.00; za)ęcia 
koła tanecznego (taniec towarzyski) -
1 i 6 Xll, godz. 'l'/.00; kurs języka an­
gielskiego - 1 XU, godz. 15.00 / 1 5 Xll, 

od,Z. 15.30; zajęcia k<>!Jl tkackiego -r xn. gdz. 17.00; zajęcia koła plastycz­
nego - 5 Xll, godz. 16.30; zajęcia koła 
dramatycznego - 5 Xll, godz. 18.00; „Bez 
wiz i dewiz do W~necji" - spotkanie 
w Klu bie Seniora z etnografem, Zyg­
muntem Ciesielskim - 7 XU, godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultur'f w 
s zczuczynie: wieczór bajek dla. dzteci 
_ 2 x n, god-z. 16.00; wieczór szachow:>­
-brydżowy - 7 Xll, godz. 16.30; podsu­
mowanie konku~su plastycznego „ Wspoł­
praca - przyjaźń - braterstwo" ·- 5 XU., 
godz. 16.00. 

Klub Prasy J Książki w Trzciannem I 
Goniądzu: „Fryderyk i George ' - im­
preza poe tycko- muzyczna w w ,1konaniu 
Krzysztofa Kalczyńskiego, aktora'" z 
warszawy - 5 XII, gouz. 1'1.00 i 20.00. 

Klub Prasy l Książki w Kramk6wc-e 
Dużej: SJ,?Otkanie z Andrzejem Gierło.v­
skim, kierownikiem działu literackiego 
Krajowej Agencji Wydawniczej - 2 XII, 
godz. 17.00. 

Klub Prasy \.. Książki w · Mątwlcy l 
Miastkowie: spotkanie z Andrzejem 
Gierłowski.m - 3 XII, godz. 17.00 i 19.00. 

Klub Prasy ł Książki w Szymboracb 
Włodkach i _Kalinowie Cz<>!~nowie: spot­
kanie z Andrzejem GierłowsKim - 4 XII, 
godz. 15.00 i 17.00. 

Klub Prasy l Książki przy WoJew6dt:­
klm Sztabie Wojskowym w Łomży, 
Klub RSW „Prasa-Książka-Ruch" w 
Jedwabnem i Bursa Szkolna nr 1 w 
t.omży : spotkanie z reżyserem, Bohda­
nem Porębą - 5 XII, godz. 14.:JO, l'l.00 i 
20.00. 

I 

1prinlem przez helska 
Młod zl piłkarze LKS zdobyli mistrzo­

stwo jesieni z rozgrywkach klasy okrę­
gowej juniorów. 

1. ŁKS 
2. Narew 
3. Błękitni 
4. Mazovia 
5. Makowianka 
6. ZWAR 
1. Bawełna 
a. Bug 
9. Płońsk 

10. Olimpia 
1-1. Ostrovia 
12. Mławianka 
13. Start 
14. Orzeł 

/ 

... 

13 
13 
13 
13 
13 
13 
13 
13 
13 
13 
13 
13 ... 
13 
13 

• 

24 
za 
19 
11 
16 
15 
13 
13 
12 
12 

• 1 
s 
2 

47:8 
33:10 
38:18 
38:18 
31:25 
32:25 
28:Z4 
Z8:34 
31:28 
19:21 
11:27 
15:26 
15:60 
14:56 

26 1 21 listopada ·br. w Łomty odbył 
się międzywojewódzki turniej piłkarski 
juniorów o puchar prezesa Rady Wo­
jewódzkiej Start. W turnieju startowa­
ły drużyny Włókniarza Bia•ystok, LKS 
ł.omża oraz reprezentacja województwa 
ostrołęckiego. W dwudniowych zmaga­
niach najlepsi okazali się młodzi piUca­
rze z Ostrołęki. Drugie miejs.:e wy..val­
czył Włókniarz Białystok, a ŁKS b)'ł 
trzeci. W niedzielę na "'tadionie po za­
kończeni u tur.nieju odbyła się miła uro­
czystość pożegnania dotycpczasowego 
trenera juniorów ŁKS-u, Mle'~zysława 
Panielewskiego. który przekazał druty­
nę Andrzejowi Targowi. 

„ 
Rozegrano f.lnałowe turnieje pUki siat­

kowej chłopców i dziewcząt z cyklu 
igrzysk wojewódzkich. W kategorii 
dziewcząt zwyciężyła drutyna SP 3 
Lomta I, rrzed SP 4 Grajewo, SP 3 
Łomta II ZSG Klukowo, a w katego­
rll chłopców SP 4 Zambrów, przed SP 
3 Łomża, SP 1 Wysokie Mazowieckie 1 
SP 4 ~ajewo. 

Okręgowy Związek Brydża Sport<>we­
go w Łomży oraz Wojewódzk-1 Ośrodek 
Sportu 1 <Rekreacji zapraszają wszyst-

. kich chętnych do udrziału w turnieju 
par, który odbędzie się . 6 grudnia br „ 
w świetlicy Spółdzielini Mieszkaniowej 
w Łomży przy ul. Swierczewskiego . 7. 
Początek turnieju o godzinie 11.0:J In­
formacji udziela WOSlR w Łomty . tel. 
26-19. 

1 XII 83 ·rv. 7 XII -83 
CZWARTEK 1 crudnia 
6.00 i 6.30. TTR. 9.30. Film 11la Il zmiany: Kojak - film USA. 15.40. Program dnia. 
15.45. Rzemieślnicy. 16.00. „o mnie, o tobie, o nas". 17.00. DTV. 1'1.15. Pat'-ol -
maga zyn wojskowy 17.40. Improwizacje baletowe. 18.oo. Telewizyjny Informator 
Wyda wniczy. 18.19. Program lokalny. 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. Dobranoc. 19.00. 
„sonda". 19.30. DTV. 20.00. Program publicystyczny. 20.15. Kojak - „Bardzo nie­
bezpieczna gra'' - film USA. 21.10. Program publicystyczny. i2.00. DTV. %2.20. 
,.Pegaz''. 
PIĄTEK z grudnia 
6.00 i 6.30. TTR. 9.30. FUm dla Il zmiany: .,Pierwsza wyplata" - film fab. T~ 
flancuskiej. 15.55. Program dnia. 16.00, Encyklopedia TDC, 16.30 •. Piątek z Pankra­
cym. 17.oo. DTV. 1'1.15 , „Czarny .kot" - film fab. węgierskL 18.10. Program · lokal­
ny. 18.40. Rolnicze rozmowy~ 18.50. Dobranoc. 19.00. Reportat filmowy. 19.30. DTV. 
20.00. Monitor Rządowy. ,20.30. „Pierwsza wypłata" - film francuski. 21.30, Raport 
o polskim kopalnictwie. 22.00. DTV. 22.20. San Remo 83. 
SOBOTA ' 3 grudnia 
PUOGRAM I 

6.00 i 6.30. • TTR. 8.25. Tydzień na działce. a.~. Program dnia. 9.00. Sobótka. 10.30. 
C. K. Norwid „Miłość czysta U· kąpieli morskich". 11.25~ Estrada folkloru. u .oo. 
Ta jemnica sztuki nowotytnej. 13.00, Kodeks drogowy. 13.05. ·Fum dokumentalny. 
13.50. Nasi ulubieńcy „Flip .:t Flap". 14.15. Poradnik rolniczy. 14.45. Mundur 1 pi.o­
senka. 15.15. DTV. 15.30. „Trudny jest tylko pierwszy krok". - film fab. 16.45. 
Kulisy wielkiej polityki. 1,.15. Studio sport: 18.10. Program lokalny. 18.40. Rolnicze 
rozmowy, lB.50. Dobranoc. 19.00. Telewizyjna Usta Przebojów. 19.30. DTV. 20.15. 
„Człowiek źwany koniem" - film fab. USA. 22.łO. DTV. 23.00. Wiadomości spprto-
we. 23.10. Zawsze po 22.00. 23.30. „Zapis zbrodni" - polski f.llm fab. · 
PRl'GRAM li 
1.40, 9.10 1. 9.40. NURT. 10.10. Premiera w Dwójce: „Człowiek zwany koniem" 
film fab. USA. 12.00. Sobota w Dwójce. 12.10. „Wyspa skarbów" (3) - film fab. 
radz. 13.15. Sport w Dwójce. 14.lli. „Powstawanie człowieka" (5) - ang, film do­
kumentalny 15.05. Nowe prawo o ruchu drogowym.JS.15. w. Broniewskiego spot­
kanie ze Sląskiem. 15.35. Teleturniej młodych cwar·ków. 16.05. Koncert WOSPRlTV. 
16.25. Reportaż. 16.40, „perła w koronie„ l inne - o filmach 1 twórcach, l'l.15, „Pra­
wa ruchu" ..,_. film fab, T-V CSRS. 18.20. Polski czar~asz - reportat. 18.35 ••• Fikoł­
kiem przez Sekwanę" - reportat. 19.10. Melodie naszego podwórka. 19.30. DTV. 
20.15. Muzyka i plastyka - gra Roman LasockL 20.łS. Gorąca linia - reporta±. 21.05. 
Przeboje festiwalowe. 21.10. Leksykon górniczy. 21.35. „Perła w koronie'• 1 inne, 
cz. II. 22.05. Kino dorosłych: „Fortuna 1 Jaclnta•• (1) film TV hiszpańskiej. 23.45. 
Estrada poetycka. · 
NIEDZIELA ł grudnia 
PROGRAM I 

I.oo l 6.30. TTR. 7.oo. Wiedza naszą szansą. T.41. Nowoczesność w domu 1 zagro­
dzie. 8.15. Tydzień. 8.55. Program dnia. t.00. Teleranek. 10.45. Dzieje zamków (4). 
11.40. Sledem Anten. 12.30. Telewizyjny Koncert życzeń. 13.15. Kraj r.a miastem • 
13.45. Seans filmowy. 14.15, Teatr Młodego Widza. 15.11. DTV. 15.30. Losowanie Du­
~ego Lotka. 15.45. Reportat filmowy. 16,10. Leksylkon. Polskiej Muzyki Rozrywkowej • 
16.45, „Sygnały'' .;;.. polslti fllm fab. 11.00. Magaeyn sportowy. li.OO, Wieczorynka. 
19.30. DTV. 20.lS. „Blisko, coraz bUtej" ('1) - ·polski fllm fab. U.SS. Koncert z okazji 
Barbórki. 2.2.25. Sportowa niedziela. 
PROGRAM li 
e.io. „Blisko, coraz bllżej•• ('7). t.25. Wojskowa Akademia Technlcz~ - film dok. 
11.00. Niedziela w Dwójce - Czym tyje ltr&Jf ll.7.0. K;amerallścl Jerzego Maksy­
ID.iuka grają Szostaldewicza. 11.50. Godzina dla zdrowia. 12.55. Kalejdoskop filmo­
wy Kino-Oko. 13.55. Historia Muzyki Rozrywkowej. lł.41. U starego Alojza.„ 15.05. 
Film fab~ 16,05. „z dymkiem cygara„ - gawędy Wilhelma Szewczyka. 16.20. Jutro 
Poniedziałek. 16.50. Reportu, 11.1-0. „Czary, mary" - program rozrywkowy. 18.00. 
FUrn dokumentalny. 18.30. Wywlad tygodnia. 19.00. 1500 sekund wielkiego sportu. 
lUo. DTV. 20.15. n Koncert Wiolonczelowy KrzysztOfa Pendereckiego, 20.55. Ma­
gazyn kibiców. 21.45. Tydzień w .Polityce - komentuje Karol Szyndzlelorz. 21.55, 
„Najdłuższa wojna nowoczesnej Europy„ (10), 22.50. Wszystko o BarbBt'ze - repor­
taż filmowy . 
PONIEDZIAŁEK 5 grudnia 
13.30 1 14.00. TTR. 15.55, Program dnia. 16.00. Zwierzyniec, 1'1.00, DTV. 17.15, Echa 
stadionów. l'Z.40. Spotkania z Afryką. 18.10. Program lokalny. 18.40. Ęolnlcze roz­
rn•>wy. 18.50. Dobranoc. 19.0o. Klinika zdrowego człowieka. 19.30, DTV. 20.00. Pro­
g1ram publicystyczny. 20.15. Teatr telewizji - Oden von Horwath - „Opowieści 
asku wiedeńskiego". 22.00. DTV. 22.25. Spotkanie z Afryką. · 

WTOREK ł grudnia 
6.oo i 6.30. TTR. · 9-.30. Film dla II zmiany: •• wesele w Weltzow•• - film TV NRD. 
15.55. Program dnia. 16.09. •• Tylko dla orląt". 16.30. „Michałki". 1'1.00, DTV. 1'1.15. 
Interstudio. 17.40.- Program rozrywok<>wy. 18.10. Program lokalny. 18.40. R'olnlcze roz­
rnowy. 18.50. Dobranoc. 19.00, Reportaż filmowy. 19.30. DTV. 20.00. Program publl· 
cystyczny, 20.rs. „Zaklęte rew1ry„ - film fab. ll.20. Kram. 2.2.00, DTV. 22.30. Sąd 
nad rzeczywistością. 
SRODA • '1 grudnia 
~-OO 1 6.30. TTR. 9.30. ~Urn dla II zmiany: „Krew z krwi, kość z kości" - film 
1 :~: USA. 15.55. Program dnia. 16.00. „Między nami 1 kslątkam.1''. · 111.oo. DTV. 17.15. 
~owanie 'Express i Małe.go Lotka. 17.30. Aut. li.OO, Kodeka ~ogowy. 18.10. Pro­
f9arn lokalny. 18.40. Rolnicze rozmowy. ll.50. Dobranoc. 19.00. Reportat f.ilmowy. 

.3(). DTV. 20.00. Program publlcystyczny. 20.15. „Krew z krw.l. kość z kości'• -
fllrn fab. USA. 21.so. Telewizyjny Informator Wydawnlcz7. u.oo. DTV. 22.20. Ma­
gazyn sportowy. 

-

oo P.T. MIŁtiZKANCOW ŁOMZY I 
Od dnia 30 listopada br. funkcjonuje przy ul. Bliskiej 5 dział zbio ~ 

rów spt-cJałnych WBP. w którym każdy zainteresowany znajdzie m .tn. 1 

sbiory kar\.ograt'iczne (mapy, atlasy, informatory i słowniki oraz od- J 
· powiedaie książki w Językach polskim. rosyjskim, niemieckim, an~iel - ł 
skim i francuskim). zbiory graficzne (albumy malarstwa. gl'afiki, rzei- " 
b.t architektury. scenografii teatralnej, kadrów filmowych oraz tema- f 
iy~zne koiążki w tych samych językach). zbiory muzyczne (wydaw- , 
nictwa nutowe płyty oraz ksi;\Żki związane z historią i teorią muzyki j 
a także z nauką P'Y na różnych instrumentach). „białe -kruki„, książki i 
z auto~rafem i książki różnotematyczne wYdane do roku 1944. Dział · : 
sb•orów specjalnych będzie wypożyczał płyty muzyczne, płyty do nau- ~ 
czania ję~yków obcych oraż dzieła mal!'rstwa i. grafiki za sy~boliczna ~ 
odpłatnością. Zapraszamy do korzystania ze zb1or6w. DyrekcJa WBP. ł 

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA W I E L O B R A N % O W A 
ul. Sienkiewicza 1 O, tel. 25-57, 

18-200 Wysokie Mazowieckie 
ŚWIADCZY US l UG I 

dla Judności" i jednostek gospodarki uspołecznionej w zakresie 
remontu posadzek pąrkietowych: · + przekładanie, szlifowanie, lakierowanie, + remonty posadzek sal gimnastycznych. 

WYTWORNIA URZĄDZEA TURYSTYCZNYCH 
OGOLNOKRAJOWA SPÓŁDZIELNIA TURYSTYCZNA „GROMADA" 

w Sniadowie, ul. Kolejowa 
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na wykonanie robót malarskich hali produkcyjnej. Przetarg od­
będ:de się w dniu 15 grudnia 1983 r. o godz. 10.00 w lokalu WUT 
w Sniadowie. Oferty można składać ustnie lub pisemnie. W prze­
targu mogą brać udział jednostki gospodarki uspołecznionej, 
spółdzielnie oraz osoby fizyczne. Zastrzega się prawo swobod­
nego wyboru oferty lub unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. 

PAASTWOWY OSRODEK MASZYNOWY W ŁOM%Y 
ul. Swierczewskiego · 147 

oełas1a przetare 01eograniczony na sprzedaż: 
t. Tokarki TS B-16 rok_ budowy 1968, rv lnw. 310/400, ceno wy­

woławcza 26 569 zł. 
2. Ładowacza obornika NUJN-1 OO, nr fabr. 36 359, rok budowy 

1969, ceno Wywoławcza 34 272 zł. 
3. Naczepy asenizacyjnej T-507, nr fabr. 414, rok budowy 1971, 

cena wywoławcza 48 OOO zł. 
4. Samochodu %uk A-06 - pogotowie techniczne, nr fabryczny 

645 379, rok budowy 1-966, cena ·wywoławcza 126 720 zł. 
S. Wyważarki elektrycznej typ EWK-15,- nr fabryczny 303, rok 

produkcji 1975, cena wywoławcza 17 664 zł. 
, przetarg ograniczony 

dla rolników posiadających własne gospodarstwa na sprzedaż: 
ciągnika Ursus C-4011, nr fabr. 0717 4, rok produkcji · 1966, cena 
wywoławcza 146 608. 

W Iw sprzęt można oglądać codziennie w godz. 7.1 S.:-15.15 w 
dziale głt>wnego mechanika. 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpła­
cić do kdsy POM do dnia przetargu. Przetarg od~ędzie si, w 
dniu'"' 14 grudnia 1983 roku o godz. 1 O.OO w łwletlicy POM-u. 
W przypadku niesprzedania sprzętu w I przetargu, U przetarg od­
będzie się w tym samym dniu o godz. 13.00. 

MASZ PROBLEMY 
Z GOSPODARKĄ WODNO-SCIEKOWĄ 

CHCESZ ZAOSZCZ~DZIĆ 
POW~E ILOSCI W~GLA 
ZWROć SI~ DO 
ZAKŁADU CHEMICZNEGO 

.ZPBE ENERGOPOMIAR W GLIWICACH 
_ oferuJeiny do wykonania + rozruchy I usprawnienia urządzeń do przygotowania. wody 

i oczyszczania ścieków; + chemiczne I biologiczne badania wód I ścieków w , zakresie 
przydatności do celów przemysłowych; + ekspertyzy . przyczyn powstawania i metody zapobiegania od­
kładania się osadów eksploatacyjnych (w tym również ka­
mienia kotłowego); 

+ podstawowe I rozszerzone analizy węgla I olejów; + badania z zakresu metaloznawstwa I korozji dla oceny stanu 
technicznego elementów urządzeń kotłowych; + konserwacje antykorozyjne urządzeń energetycznych; + chemiczne oc!zyszczanie z kamienia kotłów i Innych urządzeń 
cieplnych. 

Zamówienia prosimy kierować na adres: ZPBE „Energopomiar", . 
Zakład Chemiczny, ul. Sowińskiego 3, 44-100 Gliwice, telefony: 

37-64-00, 37-64-20, 37-64-31, 
37-64"."37, 37-64-13, nr telexu: 

ouloszenia drobne 
M-4 spółdzielcze z loggią w Płocku 

zamienię na podobne lub wlęki.-ze w 
Łomży. Łomta, tel. 20-70 (w godz. 8.00-

15.00). lC-OS519 
Sptze_dam kopa0'$ę. Wiadomość: Pod-

górze 65 k/Łomty. · K -111'14 
Malieństwo z d'2llec-kiem poszukuje 

mleszkanla. Łomża. Słowackiego 9/74. 
K-111'12 

036269 k 5041-1 

Kupię działk«: budowhną w o~oUcacb 
centrum Łomty. Wiadomość: Tadeus2 
Czartoryski, 06-230 Różan. ul. Kllińslde­
go 9. K · 09S:S3 

Uniewatnia sl~ treść zagubionej pie­
cząt·ki: „Technik d/s rozliczeń Sl'RZ i 
MB Łomta Makarewicz Ewa„. K-11171 
Kuplę dutą szafę 1 palmę. Wiadomość: 

Łomta. tel. 42-43 w godz. 8.-15.00. 
K-111'13 

SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa Biu­
ro Matrymonialne „Mazury". Olsz\yn 2, 
skrytka 338. k 2~6-o 
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ROSKOP 
BAR-\' t2 l 111-21 IV) 

W p rc1\.' iawodoll'. C:J tendencja do 
odwe~1eł1la p\>ważnego sukcesu. który l 
ob.} :t1e p1z„ prawll Clę o Uł.\Tr6t głowy, 

gdy~ .;ą • u cy t< tórz y powodzenia Cl 
.ue ""'j t>ac7ą Po t robien lu czegoś po­
Lyt l:c;Z11ego oytob y lepiej . abyś własną 

oso0~ usunął w -cień l przyglądał się 

spokoJ1 le (ba rdzo trudne dla Barana. 
ale warte poćWiczyć), lak \nnl prz.ypl­
sują sob1e Twoje zasługi. Współmałto­

.1ek te~ niezbyt Clę teraz zrozumie: tym 
bard~iej ~.:: ma skłonność, by soble tro­
chę pochorować. Takle choroby najle­
piej leczy się nteoczeldwanym .prezen­
tem luti rozmowaml q sprawach wielce 
tajemnlczych. · 

BY .l\: (22 IV-21 V) 
Uważcij, tona..., jest zazdrosna. Możesz 

nawet die zauwatyć. skąd nadchodzi bu­
rza. której pierwsze pomruki usłyszysz 
około szesnastego. N\e daj slt: tet zwo­
dzlć, bo być mot e burza ta jest dymną 
zasłoną, za którą co~ tub ktoś &l~ kry-

l Je. Jeśli w porę nie opapujesz sytuacji, 
może być gorąco. 

Panie spod znak u Byka mogą być 

spokojn e o w4J«;dy swolcb m~t6w I a­
doratorów A co do karesów w tym 
miesiącu, to nawet ho, ho .•• Czy tylko 
z mężem? No I Usty. paczki, wiadomo­
ści z da!elca dla płci obojga. 

BLiżNu;T A (22 V -21 VI) 
Może nadejść Ust, w którym ' b~dzie 

zapowied~ kariery. Mot e nadeJać llst, s 
lc:tór.ego dÓwlesz się. Jak· ~n ••.1b ona Cl~ 
!cocha. Mo~e nadejSć Ust, który powta­
:!oml Cię, te ona (on) odchodzi t to 
.,na uiws?e" Mot e nadejść Ust anoni­
mowy, w k tórym jaki~ łobuz oskarty 
Twoją żonę (męża) o zdradc:. Możesz 
nagle na tknął &tę na korespondencję 

__. 

/ 

GRUDZIEI' 83 
współmałżonka, o której lepiej by było, 
żebyś nie wledzia•. Mote będzieSz pl· 
sał sam. ·Ale na pewno Ust "' 

RAK (22 VI-22 VII) 
~praW3' prawne admlolstracyjne, 

szczególnie spadkowe, nale1y załatWlać 
teraz i to szybko. z miejsca pracy bie­
rzemy potrzebne zaświadczenia l doku· 
menty personalne. w domu robimy po­
~ądek 1 r:najdujei.ly od dawna zagu­
bione świadectwa Itp •• a następnie uda­
Jemy się prosto do właściwego urz~u. 
T~m przedstawiamy sprawę Jasno l pro­
sto. Równie jasno l prosto. a także 

szybko, sprawa nasza zostaJ~ ułatwio­
na pozyt~vnte. W domu wszysc7 slę cie­
szą, a my chodzimy w glorU praktycz­
nego cztowtelca. 

LEW (23 VIl-22 Vlll) 
Znowu masz problemy: 2ona, czy ta 

naprawd-: jedyna, "Wspaniała I ukocha­
na ? Uważaj, bo nagły zwrot w Sytua.­
cji . czyjś nagły powrót. lub wyjazd ltp. 

I SŁOR CZIY ~ NIEZ WODNY 
/ „ 

zaskoczenie mogą Cl~ kosztować wiele 
zdrowia. w pracy nie pal tyle, bo TWo­
je serce możt. zastrajkować. Panie spod 
znaku Lwa wtaśnle tera2 ni-ech ataku­
ją, domagają slę wzgl~dów. prezentów, 
szale1'lstw l nagłych, cichych w.yjazdów 
w.,e dwoje. Coś z tego na pewno b~dzle, 
prawdopodobnie clą~a l dziecko, ale ze 
Ślubem trzeba będzie poczekać. 

Pr.NNA (23 Vlll-21 IX) , 
Wytrwałość pracowitość zostaną 

wreszcie zauważone l nagrodzono. Nadal 
I ~ 

je-lnak naldy łfyć konsekwentnym l 
wytrwałym. Je$ll zachorujesz, ktoś bll­
skl doradzi Cl dobrego specjalfstę. W 
sprawach partnersldch zrozumiesz coś. 
c~eg :> do tej pory nie byłeś w stanie 
pojąć. 

W AGA (22 IX-21 X) 
1 

Możesz mleć w tym mlesiącu zmart­
wienia: z powodu szefa w pracy (Jeśli 

nie załatwisz po jego myśli sprawy. kt6-
rą chce~ załatwl~ ,.Ieplej"); a powodu 
żony w domu (jeśll zaniedban JeJ po· 
trze by, no, powiedzmy niezbyt platonl­
czne'); z powodu m~~ (jeśli nie zauwa­
~ysz, że w pracy ma kłopoty l nadal 
bętizl esz myślała, 1e Twefje przyjemno· 
ścl są ważn iejsze). 

SKORPION (22 X-21 XI) 
Mąż · (Zona> awansuje. A Tyr Jesteś 

z;azdrosnyl' W tym miesiąc~ motesz być 
zazdrosn y o wszystko. Uważaj. bo na. 
rozrabiasz bez sensu. Nieprzytomna na­
miętnośE może rzecz.ywlścle, mlmo pne­
szkód, zakończyć sl~ małteństwem. ale 
ole myśl, że potem b~dzle tak samo. · 
Przekonasz sl~ jeszcze ·w najbliższym 
roku, że było to sensowne ostrzetenie. 
Twoi wrogowie teraz się ujawnią. Może 

to ~yć na wet ktoś „bllSkl" 

STRZELEC (22 XI-21 X-1) 
Pojawiają slę znakomite możliwości 

rozwoju wewnętrznego l sukcesów za­
granicznycb. Poszerzy się TwóJ hory­
zont, za1nteresujesż się nowymi dla 
Cieb1e dzledzlnaml wiedzy. W podróżach 
·polegaj na soble l własnym zdaniu i tak ' 
będzie najlepleJ. uważaj jednak na a~ 
nanse, nie procesuj sic; z Bllźnlaklem, 

bo zaskoczy Clę nieoczeidwanym tak­
tem. Nie załatwiaj spraw wyjazdowych 
l flnansowych w pośpiechu, bo możesz ' 
narazić się na wypadek. Pamiętaj. na 
ullcy jest gusko. 

KOZIOROŻEC (22 XIl-20 11 
Nareszcie masz mo:tllwość, by zaspo­

ko' ! Twoje ukryte ambicje. Ale_, je­
szcze poczekaj. Do kledy? Do ostatniej 
dekady stycznia 1914 r. 

WODNIK (211-1911) 
TWol przyjaclele l protektorzy starają 

Blę nadal pomóc Ci. ale czynią to W­
raz mnleJ jaWnte 1 ostentacyjnie. Mo­
ten liczyć. na poparcie przełownych 1 
pomoc ze strony rodziny. Uważaj na 
swoje nog! l oczy. Dalekosiężne plany, 
które czynisz w związku 1 pracą t wy­
jazdem powlod- &1~. ale dopiero w dru­
giej połowie przyszłego ro!Cu. 

RYBY (!O n-zo Dl) 

Sekrety, zwłaszcza dotyc~ące spraw 
sercowych. W)'jd" na jaw. Walcz Jed­
nak o swoje - masz teraz - wszystkie 
szanse. Mo!esz nawet mllmąć i; pola wi­
dzenia przechvnlka. .Jeślł chcesz wyje­
chać daleko. to właśnie. teraz. Jeśli 

chcesz uczyć si-:. rozwijać, jeśll intere­
suje Cl~ okultyzm, magia. psychotronl· 
ka, joga. astrologia - teraz tym si~ zaj· 
mlj. wreszcie możes% porzucić swnje 
wahania 1 - do roboty 

- - rym mówi si~ o swoich Jµopo. wkr~tce już nie! nie ojczyzny, wyjazd zagraniczny Z ?odr"·e r. i:xn·.Ląd 1den: - P_rz.y- tach padną obietnice, ale nie bę- le~a - spadek mało ważny, nie- rtd.; 
Jętym w poprzedn!m odcinku dą dotr~ymane; . wielki prawa - wygna.nie z kraju. inter-

- przedstawiamy uiacz.en.ia kart · 10 kier ....;. piękna dziewczyna. lecz 1 kie5 - przyjatń głf:boka;- która nie nowa.nie lub emigracja stała 
;~ole.' nego k .)tor~ bez silnej woli; mężczyzna rozpa- r9zczaru je: nłeqrniej tylko z naj- (prz.ymusowa>; . 
• kier - ~1.~o ·.:i,, iek bogaty i mądry. miętuje z pożądaniem wdzięki V!fiększym trudem można dopro- lewa - plotki, intrygi; de. rądy.-

~tórE:-gc, pnyk la d zobowiązuje. by damske: wadzić do małżeństw~; wizyty uwiedzenie, rozrywanie stałego 
~ł uchać ; ad f naś tadować go; ostro- prawa - poszukiwanie pracowjtej... wszelkiego rodzaju. orzyjścia. O· związku przez uwodziciela lub in-
żn<>5ć i mądrość we ws:iystkich dziewczyny z · uczciwei .rodziny; dejścia; tryganta itd 
s~ra\.vach i przedsięwzięciach ży- lewa - poszukiwanie mieszczki. prawa_ wizyta, która będzie bar- 3 kier - geniusz, intelektualista, 
c1owych. zajętej tylko życiem wystawo- • dzo miła miłe wiadomości: prze- wynalazca - okazja do błyśnięcia! 
pra~a . - życie sookojne. dobrobyt wym i spotkaniami z przyjaciół- syłka itp:: prawa - mag, geniusz, przed któ-
l reł ~grn; mi morlą itd lewa - nieprzyjemna wizyta lub rym wszystko siE: ugnie; 
lewa duch iasny. uczony , glę- 9 kier - respekt i orzyjaźń wszy- wiadomości · lewa - nierozpoznany. zapozna. 
boki „ ny geniusz. cierpiący orzez nie-

D kier - kobie ta n iezwykle czuła, KLUCZ DO fil"ABAŁY 1·2 sprawiedliwość· rywal 
o wspan iałym sercu, otrzyma się &~, . Z kler .:.. człowiek zintegrowany we-
od nfei wielką pomoc; trzepa wnętrznie, bezinteresowny, altru-
strzec się słabości, unikać złego -· ·stkich; człowiek odwa~Q.Y. nar a - 6 kier ias_zczyt, awans, wyższe Ista; pomocnik,' wypróbowany u-
towa.rLystwa; żający się na wszelkie niebezpie- .stanowisko; długa. szczęśliwa . ka.- rzędnik, sprawiedliwy. uc~ciwy 
prawa - rłobre inspiracje dają o- czeństwa dla spraWY. dla kraju riera; lojalny. dotrzymujący slow~ 
kazję mąd reJ protekcji; ·itd.; -.. vrawa - młoda dziewczyna pocie- prawa - pochlebstwa zag-ratają 
lewa' - cnotliw a kobieta, której prawa - brawura. odznaczenie l a .szona, utrzymywana przez star- integracji wewnętrznej; 
nic n ie zwied zie 1. własnej drogi. działalność itp.; · szego paj.ia. który chce się z nią lewa - !adne pochlebstwa czy 

W kier - znajomość z młodym lewa _ młoda, pracowita dziew- ożenić : . plotki nie zachwieją siły duc;ha. 
~złowiekiem, dość usłużnym: czło- czyna. którą każdy sumuje. zao- lewa - propozyćja małżeństwa. As kler - ojcostwo. głowa rodziny 
.wiek zagubion y w swych spra- .Y lekuje się nią i będ~ie- strzegł 5 kier - wielkie osobistooei z zagra. rodzina; • 
wach . poszukujący kogoś, kogo nicy, wizyta lub pertraktacje z prawa - połączenie rodzinpe. pro-
mógłby słuch~; 8 kler - tajemna rado§ć. osiągnit:- obcokrajowcami; tekcja; · 
prawa - róg obfitości; mężczyzna _ cie czegoś, czego się . chciało od prawa - urzędnik państwowy, lewa - rodzina o problematyczne; 
otrzyma pomoc młodego małżeń- dawna; zniknięcie (np. wyjazd) o- wierny, ale bardzo prostolinijny moralno§cl; towarzystwQ, w kt6-
stwa; kobieta zyska sóbie · ópie- soby znajomej iub z rodziny. któ- gbur: rym nie-chcemy bywa~. gdyż iest 
kuń.czego męża ; , · ra bardzo przeszkadzała: lewa - utrata wolnośc!; plotki. . to niebezpieczne na przyszłość 
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WISIELEC (I) - . 
·- ·13-

Dnf ało. kiedy żołnierz stojący na 
posterunku p: zy mauzoleum do­
c;trzegł na kracie, otaczającej poblfs-

ki budynek, jakiś dziwny cień. Przy 
. zmianie warty · powiadomił o tym o­
ficera. ·Na żelaznym parkanie ktoś 
się powiesił. Jak się pófniej okazało, 
o bzdurę. Bo go opuściła kobieta. 

I:.ecz nie ·o to chodzi. , Chociaż j~ż 
m,ijała noc. w pobliskim laborato-: 
rium pracował jeszcze J*Of~sor 
Brunchanenko wraz z asystentami. 
Robili próby z przeszczei:. .niem ser­
ca u zwierząt Przed kilkoma <inia­
mi odnieśli sukces: udało im się 
przywrócić ~o życia psa. który już 
wcześniej zdechł. i utrzymać go w 
tym stanie przez sześć godz.in. 

Jeden z oficerów straży slyszal 
coś niecoś o tyc:1 doświadczePiach 
Wiedział ri'>wnież, że tam. w oświet­
lonym laborator ium. l czeni jeszcze 
pracują. Nie namyślając się więc 
długo, zatelefonował d~ profesor a. 
czy mógłby mu może przysłać tru­
pa samobójcy. 

Profesor zawahał sie'Chwilę. lecz 
pomyślał. ż_ druga taka okazja mo­
że się już nie 1. ~~rzyć ni~dy · 

- Ależ pczywiście - z wołał 
niech go pan laraz przyśh. lecz ·pro­
szę unikać wstrząsów, nieść tro Q-: · 

stroż·l ie . 0Zeka1_!lv. 
,,,........ ft. 

pr ri ?W nip 

I tak wisielec z Placu Czerwone­
go dostał się do pracowni profesora 
Br unchanenki .. Smierć samobójcy 
była faktem bezsprzecznym. Mimo 
to podłączono go do sztucznego ser­
ca: Pompa ruszyła, tłocząc krew do 
żył, które już był;, zwiotczałe; po . 
chwili rozpoczęto podawać także 
tlen· i frodki Pobudzające. Zasys,anie 
I tłoczenie krwi odbywało się z naj­
większą precyzja. Prąd elektryczny 
regulował dokładnie czynność sztu­
cznego serca. 

Uczen i cierpllwie czekali przez 
wiele godzin. W końcu przecież po­
stronek. na którym zmarły wisiał. 
uszkodził krtar.. a język został 
wciśnięty do przełyku. Także ł inne 
objawy wskazywały na zgon. Można 
było z tego wnioskować. że zmarły 

. dość długo musiał wisieć na sznurze. 
Normalnie bowien natychmiast po 
śmierci u zmarłego rozszerzaja słę 
fren\ce.· Objaw ten w tym przypad­
ku już daw-~ -nlnąl źrenice zdą­
ż_yły się s!turr.z,·ć i zatraciły swój 
normalny kształt. Skóra w dotyku 
przypominała oergamin. a gałki ocz­
ne były miękkie i zapadnięte. Gdy 
0rÓhnw~no 3powodowat? na skór-ze 

.· 

powstanie pęcherza. kapiąc nań roz­
topiony lak, nie dało tó żadnego 
skutku. Plam pośmiertnych co 
prawda jeszcze nir było, lecz trup 
był Jut zimny. 

- rfuslmy go podgrzać - mruk­
nął profesor. Z chwilą kiedy ustaje 
orgaJJ!em1 . proce; utleniania, opada 
temperatura ciała. a nad ranem by­
ło bardzo chłodno. Ciało ma niż­
szą temperaturę n1ł t~ jaką wska-

, zuJe termometr na dworze. 
Trupa " •ot.ono do kąpieli z oliwy 

I zaczęto ją po\. lll podgrzewać; 
i:. ·6bowano takte 'łicatermii. Równo­
cześnie sztuczne , serce nadal miaro­
wo pompowało krew do tętnic. W 
końcu udało sł~. Sztuczne serce 
przywróciło zmarłego do życia. Po­
czątkowo objawy były nikłe... , , 

- Poruszył .warg_aml. Może coś 
chce• powiedzie? - zawołaJ jeden z 
asystentów. 
Rówilacześni~ wisielec westchnął 

jękliwie. 
~ - Jak dotąd, wszystko idzie pó 

naszej myśli - stwierdził prof es or 
Brunchanenko. Teraz należy tylko 
czekać. Musimy go odratować 
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